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Nie ustawać
w p ra cy  i

„Ja chce, by się ludzie brali, 
żeby się jako garnęli, 
żeby się tak w kupę wzięli, 
tpby się przetóe nie dali"...

Tak poeta czynu St. Wyspiański w  
swym genjalnym utworze pt.: „Weseie“ 
wskazuje narodowi drogę do wyzwole­
nia, Ojczyzny z pod jarzma grabieżców. 
Dziś mamy już wolną Ojczyznę, mamy 
własne Państwo, własny Rząd. Lecz jak­
że aktualne, jak bardzo na czasie są sło­
wa wielkiego poety. W  obecnej chwili, 
gdy chcemy uwolnić Polskę od niebezpie 
czeństwa żydowskiego, gdy chcemy zata 
mować zgubne wpływy komunizmu, gdy 
chcemy dać kawałek chleba wielkim ma­
som bezrobotnych Polaków —  musimy 
zastosować się do wskazówek poety.

REDAKTORA
SKONFISKOWANO.
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Władysław Augustyn.
EraKów, ul, StolarsKa L. 6,

Trzy legendy

SKONFISKOWANO

Walka jaką młode pokolenia Polski
oraz zdrowy i jasno patrzący w prze­
szłość odłam społeczeństwa polskiego, 
wydał zalewającym nasz kraj żydom 
przed 10-ciu zgórą laty, toczy się ciągle 
i toczyć będzie aż do całkowitego zwy­
cięstwa twórcy nowoczesnego państwa 
—  narodu polskiego.

Kwest, ja  żydowska nie zejdzie z po­
rządku dziennego naszego życia społecz- 
no-państwowego, ponieważ jest jedną z 
najważniejszych centralnych spraw, któ 
re musimy rozwiązać. Ani stworzenie 
niezależnego, dbałego o rozwój swego 
narodu rządu, ani złagodzenie szalejące­
go od kilku lat kryzysu gospodarczego, 
który zepchnął na dno nędzy miljony 
polskich inteligentów, robotników i chło 
pów, ani wyjście z obecnego kryzysu 
moralnego —  nie mogą stanowić więk­
szej troski dla naszego narodu, niż tra­

wiący nasz oranizm, czteromiljonową 
masą na ciele narodu żerujący, straszli­
wy w swych poczynaniach —  polip ży­
dowski.

Słuszna walka o prawo do stanowie­
nia o swoim losie, jaką Polacy prowa­
dzą z żydami wśród najcięższych wa­
runków i przeszkód (chwilami niewiado­
mo, czy działamy w Palestynie, czy w 
Polsce?) spotyka się z powierzchownemi 
zarzutami, na która warto odpowie­
dzieć.

Są trzy legendy, wbijane —  bez wię­
kszego zresztą powodzenia —  w głowy 
naiwnych Polaków.

Pierwsza —  przypisuje wystąpienia 
antyżydowskie sztucznej partyjnej agi­
tacji. Gdyby nie było podżegaczy, nie 
byłoby zajść antyżydowskich —  oto mo­
dna w pewnych sferach teza. Trudno o 
bardziej powierzchowne ujęcie sprawy,
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PRZYJMUJE SIĘ TEŻ ZAM Ó W IENIA  D O  MIARY,

która ma za sobą kilka tysięcy lat hi­
storji.

Kto jako tako zna dzieje świata, wie, 
że wszędzie tam, gdzie żydzi osiadali w 
większej, przekraczającej granice wy­
trzymałości danego kraju, liczbie lub 
gdzie, uzyskawszy decydujący wpływ na 
sfery kierownicze, panoszyli się draż­
niąc tubylców, wynikały walki, które 
kończyły się albo wypędzeniem, żydów, 
(Hiszpanja, państwa niemieckie i in.) al­
bo złamaniem ich potęgi, albo wreszcie 
wyrżnięciem zbyt zuchwale sobie poczy­
nających przybyszów (w  czasach pano­
wania Rzymu).

Trzeba zatem przyjąć, jeżeli się nie 
chce ulegać złudzeniu, że walka z żyda­
mi ma głębsze przyczyny, że toczy się 
na tle głębokich, fwiekami urlobionych 
różnic religijnych, rasowych, społecz­
nych, gospodarczych. Szukanie źródeł 
walk z żydami, jakie się toczą dziś na 
całym zresztą niemal świecie, a zwłasz­
cza w środkowej Europie, jedynie w  
sztucznem pojednaniu agitatorów za­
ciemnia doniosłość dziejowego konfliktu 
dwu światów: żydowskiego i chrześci­
jańskiego.

Skonfiskowano.
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s k o n f i s k o w a n o .

W  świetle tych faktów, które można 
mnożyć należy opowiadania o brutalno­
ści polskiej włożyć między bajki.

Trzecia wreszcie legenda, rozpowsze­
chniana na tle ostatniej walnej rozpra­
wy Hitlera z żydami w  Niemczech, jest 
ta, że usiłuje się przedstawić zapatry­
wania obozu antysemickiego i żydom nie 
przychylnego na rewolucję niemiecką, 
jako szerzenie „kultu Hitlera".

Przy tej okazji przypomina się wszem 
i wobec, że Hitler dąży do oderwania na 
szych ziem zachodnich i że jego polity­
ka jest zasadniczo nam wroga.

Dopóki to robią żydzi, akcja ta jest 
zupełnie zrozumiała. Inaczej, kiedy do 
tego dzieła zabierają się sami choćby 
tylko z imienia Polacy.

W  jakimi celu i w, myśl czyich intere­

sów usiłują wypaczyć jasny pogląd na­
szego społeczeństwa na znaczenie wy­
padków niemieckich?

Od dwóch lat śledząc bacznie rozwój 
wypadków w Niemczech widzieliśmy w 
hitleryzmie prąd dziejowego znaczenia.

Ciągle tłumaczyliśmy naszej opinji, 
że ruchu tego bagatelizować nie można. 
Widzieliśmy w nim nie „objaw histerji“, 
ale wyraz dojrzewającej w narodzie nie­
mieckim potrzeby zmian zasadniczych, 
potrzebę szerokich i gruntownych prze­
kształceń. Nie wątpiliśmy, że Hitler prę­
dzej, czy później zwycięży. Po zwycię­
stwie Hitlera, potwierdzającem słusz­
ność naszych przewidywań, występowa­
liśmy ostro przeciwko dalszemu ogłupia­
niu opinji co do celów i charakteru re­
wolucji narodowej.

Nie mogliśmy się pogodzić z tem, aby 
na wypadki niemieckie nasze społeczeń­
stwo patrzyło przez okulary żydowskie, 
zamiast kształtować sobie swój własny 
sąd, oparty o trzeźwą ocenę sytuacji. 
Dlatego też przeciwstawiliśmy się sze­
rzeniu różnych alarmów wojennych i 
przestrzegaliśmy przed usiłowaniem pe­
wnych czynników wciągnięcia nas do 
wojny żydowskiej z Hitlerem. W  na­
szym sporze dziejowym z Niemcami nie 
chcemy takiego zjawiska i wolimy o- 
przeć naszą walkę na własnym planie 
strategicznym.

Widząc słuszność takiego stanowiska 
żydzi i na ich żołdzie stojący Polacy u- 
siłują wyznawcom tego poglądu urobić 
opinję „szerzycieli kultu Hitlera".

Akcja taka jest o tyle szkodliwą, że

niepotrzebnie osłabia siły społeczeństwa 
polskiego, które powinny być dziś sku­
pione na wielkich zadaniach, jakie przed 
nami wysunęła zwycięska rewolucja na­
rodowa w Niemczech.

Rewolucja ta doprowadzi naród nie­
miecki do poważnego wznocnienia. Na  
skutek niej trzecia Rzesza w  niedługim 
czasie stanie się groźnym sąsiadem i nie­
bezpiecznym przeciwnikiem. Polska nie 
może zmarnować tych kilku lat pokoju, 
jakie potrzebne są Niemcom dla doko­
nania dzieła odrodzenia wewnętrznego. 
Na doniosłe przemiany niemieckie mu­
simy odpowiedzieć równie/ wielkiem 
dziełem przebudowy naszego życia poli­
tycznego, społecznego i gospodarczego.

Nadszedł czas konsolidacji narodu 
polskiego. W  pracy tej prawdopodobnie 
niejedno będzie zbliżone do reform nie­
mieckich, ale nie będzie to niewolnicze 

naśladownictwo, każdy bowiem naród 
ma swoje własne drogi rozwoju i odmień 
ne zadania w  świecie.

Fala odrodzenia narodu, dziś już daje 
się odczuwać i u nas. Nic jej powstrzy­
mać na długo nie zdoła.

Dlatego też należy trzeźwo i objekty- 
wnie obserwować doświadczenie innych, 
aby w tej nadchodzącej fazie naszego 
życia popełnić jaknajmniej błędów i wy­
ciągnąć dla narodu wszystkie zyski z 
nowej sytuacji.

To też bałamucenie opinji szerzenie 
niedorzecznych legend jest wielce szko­
dliwym i hamującym środkiem dla osią­
gnięcia tego celu i dlatego należy go tę­
pić.

Fala żydów z Niemiec płynie do Polski.

—  Lecz nie wszystko złoto co się świe 
ci, —  zwłaszcza w Polsce; (jak powie­
dział stary kawalarz Mikołaj Rey z Na­
głowic).

Skrajne dekrety Stalina i Hitlera spę­
dziły i spędzają nie do Palestyny lecz 
do Polski olbrzymią emigrację.

Na polskich kresach wschodnich osie­
dliła się setki tysięcy licząca masa ucho­
dźców żydów rosyjskich, masa obca 
nam językiem^ zwyczajami —  etyką. 
Brudna, zubożała zaśmieciła i tak już 
zaniedbane miasta i miasteczka, które 
też wyczekają długie dziesiątki lat nim 
'oczyści je) twarda dłoń nowego jakie­
goś ministra Składkowskiegó.

—  Zawładnął Hitler Rzeszą niemiec­
ką. Wypowiedział żydom bezwzględne 
„ausrotten". Więc wszystko co -chce 
ujść przed nożem lub Dachau {obóz in­
ternowanych) ucieka zagranicę. A  prze­
cież wiadomo iż na 600.000 żydów za­
mieszkałych w Niemczech —  pół miljona 
pochodzi z ziem polskich (część z Rosji, 
aleć tam nie pojadą).

Otóż niemal ta półmiljonowa groma­
da uszczęśliwi kraj nasz niebawem. Po­
wiedziano jest w „hitlerowskiem piśmie 
świętem" iż do lat dwu na ziemiach 
„Trzeciego Reichu" nie będzie ani jedne 
go żyda. —  I powiedziano iż nie puszczą 
ich do siebie ni Anglja ni Francja, ni 
Szwajcarja. Więc masa ta wieje się sze- 
rokiem korytem na nasze ziemie.

Pól miljona ludzi niemal, nie mówią­
cych po polsku, obcych ludzi, którzy kpi 
li z Narodu polskiego, którzy za czasów 
ucisku Bismarka i Wilhelma H-go byli 
największymi wrogami —  pół miljona 
nieprzyjaznych „zasili" nasz organizm.

C. d. n.)

Żydom źle się zaczyna znów powodzić 
na świecie. Po wspaniałym okresie libe­
ralizmu 19-go wieku, kiedy to wśród re­
wolucji wolnościowych, wojen, oni gro­
madzili i zgromadzili olbrzymie kapita­
ły a z niemi i wpływy na międzynarodo­
wą politykę, —  dziś nad anonimowem 
imperjum Sjonu gromadzić się zaczyna­
ją ciężkie chmury.

Wynika to z powstałego i coraz to 
bardziej wzrastającego krytycyzmu na­
rodów, -—  wśród których rozsiadł się ju­
daizm szerokim zagonem, —  iż czas aby 
skarby doczesne znajdowały się w po­
siadaniu społeczeństw pracujących, nie 
zaś w, rękach spekulantów.

A  moment zaszły z chwilą zakończe­
nia działań wojennych, —  idea oddania 
żydom Palestyny, jako macierzy —  u- 
wolniła państwa udzielające im u siebie 
azylu, od specjalnej humanitarnej pie­
czy nad „nieszczęśliwym" narodem...

Lecz naród ten, naród nieszczęśliwy, 
który sam w powodzi wieków zapomniał 
o ojczyźnie —  Palestynie, biorąc z rąk 
zwycięzców wojny światowej ziemie Da­
wida (na których nota bene w przygnia­
tającej cyfrze zamieszkiwali Arabowie), 
nie zamierzał opuszczać krajów, w któ­
rych zagony wrósł się jak opasły chwast 
Okazało się niebawem, iż do Palestyny 
niejako kijlem musiano przerzucać ży­
dów, z Europy i Ameryki. O idei kolo- 
nizacyjnej Weizmana, Sokołowa żydow­
skich, nowoczesnych Bar-Kochbów, sły­
szeć nie chcieli żydzi niemieccy, angiel­
scy, amerykańscy, a przedewszystkiem 
polscy.

Tam w Palestynie trzeba było —  jak  
na wiecach głosił Sokołow —  pracować 
na roli, bić drogi, pracować w kamienio­
łomach i wykonywać każdą czynność, 
związaną z organizacją państwowości. 
A  każ żydowi rąbać kamienie, każ mu 
ze zgiętym karkiem chodzić za pługiem, 
każ mu bez widocznych nadzieji zdoby­
cia majątku pracować produktywnie od 
rana do wieczora.

Absurd —  sprzeciwiający się psychi­
ce „narodu wybranego".

Więc wskutek tego „patrjotyzmu" za­
marła emigracja żydów do Palestyny. 
Byłby „brat" Arab do dziś dnia rządził 
krajem obiecanym, gdyby nie wiatr, róż­
ny od liberalnych wietrzyków 19-go wie­
ku, nie zagnał dziesiątek tysięcy liści 
pnia izraelickiego, —  do ojczyzny.

—  Jak powiedzieliśmy, narody podpi­
sujące traktat wersalski oddawały ży­
dom Palestynę.

Oni do niej iść nie chcieli. Więc naro­
dy postanowiły w ten czy ów sposób 
zmusić przekornych, do odbudowy swej 
ojczyzny, bez względu na to czy żydzi 
zgodzą się czy nie.

I kiedy ni Weitzman ni Sokołow nie 
mogli przekonać swych rodaków o ko­
nieczności emigracji do Palestyny, —  
misji tej podjęli się przodujący polity­
cy narodów,, stosując argumenty bądź ła 
godne (angielskie perswadujące) bądź 
radykalne (Stalin, Hitler, represyjne)

Więc potoczyła się spraWa żywiej. A r­
gumenty nie swoich proroków, lecz zde­
cydowany nakaz kierowników państw, 
ruszyły żydowski wóz z miejsca.

Zaczyna róść liczba ochotników do 
Palestyny. Niemal co dni kilka słyszy 
się o ekspedycji kilkudziesięciu czy kilku 
set emigrantów —  a wieści z Palestyny, 
i statystyka donoszą, iż gwałtownie przy 
rasta tam procent ludności żydowskiej. 
Budują się wspaniałe miasta (Tel Aviv) 
powstają forty nowoczeslne (Jaffa) —  
wśród tysięcy farmj rolnych przebiega­
ją pierwszorzędne bite drogi —  budo­
wane rękami żydowskich najemników.

W S Z Y S T K I E
agencje p r o s i m y  o 
przysyłanie rozliczeń 
zwrotów oraz należy- 
tości za sprzedane egz.
Załączamy czeKi i rachunKi.

Sensacyjne wyznania
niemieckiego oficera w sprawie łydowskiei.

Kto sieje wiatr zbiera burzę, tak się 
też stało i z żydami w  Niemczech, któ­
rzy będąc dzisiaj stamtąd rugowani za 
swe; winy, podnoszą wrzawę na świat 
cały. W  zaślepieniu jednak swem żydo­
stwo nie widzi, czy też widzieć nie chce, 
iż samo jest winno temu co nastąpiło, a 
rugi niemieckie słusznie ściągnęło na 
siebie.

Niemcy są narodem rycerskim, wyro­
bionym, praktycznym, pracowitym, aku 
ratnym, brzydzącym się szwindlami 
przekupstwem, zdradą, a właśnie wszyst 
kie te wady, w wysokim stopniu są ce­
chami charakteru żydów, tej mniejszości 
ich kraj zamieszkującej.

Głowią się dzisiaj wielcy i poważni 
myśliciele świata nad tem, jak to mo­
gło stać w Niemczech, że wszelkie od­
łamy społeczne, o różnych przekona­
niach i poglądach od prawicy do skraj­
nej lewicy, aprobują poczynania Hitlera 
i kipią wszyscy gniewem oburzenia i ni© 
nawiścią względem wszystkich bez wy­
jątku żydów w ich ojczyźnie.

Odpowiedź jest na to bardzo prosta, 
krótka i jasna. Niemcy przejrzeli, pozna 
li, zrozumieli i ocenili żydów należycie, 
według ich zasług i moralnej wartości. 
Kwestja żydowska w Niemczech, to 
wrzód zdawna już dojrzały, który tylko 
czekał lancetu odważnego i praktyczne­

go chirurga.

Wpływy żydów na sprawy państwa, o- 
panowanie przez nich wszystkich ga­
łęzi przemysłu i handlu, wścibianie się do 
urzędów, wojskowości, do sądownictwa, 
adwokatury, medycyny, szkolnictwa, 
bankowości, wielkich koncernów prze­
mysłowych, aż nadto z dawna już trwo­
żyły i były widomymi dla wszystkich 
warstw społecznych Niemiec.

Spostrzegawczy i praktyczny Niemiec 
dostrzegł, przekonał się i zrozumiał, że 
każda jaka by to nie była placówka w rę 
ku żyda, przynosi tylko niepowetowaną 
szkodę jego ojczyźnie i jemu.

Kapitał w ręku żyda, nigdy nie jest 
pewnym kapitałem i majątkiem tego 
państwa, w któremi żyd mieszka, a z o- 
bywateli którego ten kapitał nabył żyd, 
czy to bankier, czy przemysłowiec, czy 
doktór, czy adwokat, skoro się dorobi 
znacznego kapitału, to zaraz go wywozi, 
zabezpiecza w, kasach, bankach i przed­
siębiorstwach innych państw, gdzie to 
uważa za najkorzystniejsze dla siebie, 
nie mówiąc już o podstępach, złośliwych 
bankructwach, różnych szwindlach i 
sprzedajnościach na niekorzyść tego 
państwa, w którem mieszka. To już cha­
rakter tego narodu, to jego odwieczna 
historja od czasów egipskich faraonów 
do dnia dzisiejszego.

Miernikiem żydowskiej duszy i charak 
teru poniekąd stali się wojacy niemieccy

uczestnicy ostatniej wojny światowej, al 
byli okupanci naszego i francuskiego 
frontu. Oto jak jeden z tych okupantów 
oficer byłej czynnej armji niemieckiej 
charakteryzuje żydów zamieszkałych w  
byłych trzech zaborach Polski:

—  „W  żydach .waszego kraju znale­
źliśmy największy odsetek różnych zbred 
ni i występków wobec naszego narodu. 
Żydzi ujawniali nam najskrytsze poczy­
nania i tajemnice wasze wobec nas. Ży­
dzi charakteryzowali przed nami wa­
szych działaczy społecznych, waszych 
księży, biskupów, doktorów, obywateli- 
Popi prawosławni, ich rodziny, byli u- 
rzędnicy, ich mlajętność i fundusze były 
nam wskazywane i podawane tylko 
przez żydów. Żyd wskazywał nam, gdzie 
mamy zdobyć cenne meble, sprzęty, pia­
nina, bronzy, miedź, nikiel i to zawsze 
tylko u chrześcijan, a nigdy u swoich, 11 
żydów. Żyd doprowadzał nas do najpięk­
niejszych objektów leśnych, do mocza­
rów i kryjówek leśnych, gdzie był ju^ 
gotowy cenny materjał leśny. Żyd ujh' 
wniał i wskazywał nam schowki inwen- 
tarza żywego, jak dworskiego tak i chłoP 
skiego. Nabiał, mięso, jaja, masło, tłu­
szcze, ptactwo, świnie, ujawniali nam 
najskrytszych waszych kryjówkach z9' 
wsze tylko żydzi. Każdy osobnik i nie' 
przychylna nam jednostka były wska^  
wana i podawane naw  przez żydó^



PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE
Przez żydów  m ieliśm y wygodne locum 
na plebanjach, w  pałacach, we dworach 
i salonach waaieych m agnatów  i panów. 
Przyczem  żydostwo zaw rze określało 
przed nami społeczeństwo tutejsze w y ra ­
zam i pogardy: „U nsere polnische
Schweine".

Co się zaś tyczy  kobiet —  żydówek, 
to moralnie znaleźliśm y je  n iżej stoją- 
cemi od wszystkich narodów  ten kra j 
zam ieszkujących. W  95 proc. żydówki 
zdradzały swych m ężów dla nas, w  w ie­
lu wypadkach czyn iły to  nawet za w ie­
dzą swych mężów, dla geszeftu, dla in­
teresu. (Znam kilka domów żydowskich 
w  m ałych m iasteczkach W ileńszczyzny, 
gdzie N iem cy za  piękne żony i córki ży ­
dowskie wznosili im  budowle i dzisiaj 
jeszcze m ają  one, z  ram ienia N iem ców  
salony ubrane pianinami, lustrami, bron 
zam i i  cennemi, m iękkiem i dywanami, 
zlupionemi z dw orów  m agnaterji naszej. 
(Przyp isek  autora.) Jednem słowem z 
okupacji waszego kraju, wynieśliśm y 
zdrową i zbawienną naukę dla siebie, o- 
raz przykład, jak  się żyd  wyw dzięcza i 
odpłaca krajowa, k tó ry  zamieszkuje.

„N ie  m ogę przem ilczeć o tem, że dla 
zrew oltow an ia  o lbrzym iej R os ji, n ikt 
się lep iej nie nadawał i  n ikogo celow iej 
użyć nie można było, niż żydów .

Żyd Bronsztein - T rock i chętnie się 
podjął tego zadania i przyznać musimy, 
że w yw iąza ł się z n iego znakomicie. D zi­
s ia j 160-m iljonowy naród rosy jsk i jest 
ju ż zdeprawowany. D w a m iljony  in te li­
gencji rosy jsk ie j w ym ordow ano w  n a j­
ohydniejszy sposób, łącznie z ich carem i 
całą jego  rodziną i to  rękam i samych ro 
sjan. Bogactw a wiekowe, dynastyczne 
carów, przefrym arczono. K rem l i pałace 
carskie ogołocono, obrabowano. Z  kilku 
tys ięcy  św iątyń chrześcijańskich pozo­
stała dzisiaj ty lk o  bardzo m ała ilość. O- 
brazy świętych, krzyże, szaty litu rgicz­
ne, pam iątki kultu chrześcijańskiego pu­
blicznie spalono na stosach. Duchowień­
stw o chrześcijańskie wym ordowano, lub 
gn ije  ono w  lochach podziemnych i  ka­
torgach  Sybiru. Żydostwo utworzyło 
dziś w  R os ji bazę do podsycania p rzew ro­
tu w  innych państwach świata. W szyst­
kie dziś kierownicze placówki w  R osji 
Sow ieckiej zagarnęli żydzi i mocno tr z y ­
m ają  w  swym  kułaku. Oto obrazek jak  
się liczbowo przedstaw ia rząd R os ji So­
w ieckiej. I  tak : w  Radzie K om isarzy L u ­
dowych na 22 członków jes t 17 żydów. 
W  Kom isarjacie w o jn y  na 43 czł. 33 ż y ­
dów. K om isarja t Spraw, Zagranicznych 
16 czł. 13 żydów. K om isarja t finansów 
30 czł. 24 żydów . K om isarja t Sprawiedli 
wości 21 czł. 20 żyd. K om isarja t Oświa­
ty  53 czł. 43 żydów. K om isarja t Opieki 
Społeczn. 6 czł. 6 żyd. K om isarja t P racy  
8 czł. 7 żyd. Delegaci i przedstaw iciele 
R os ji w  Berlinie, W iedniu, Bukareszcie, 
Kopenhadze 8 wszystko żydzi. Kom isa­
rze. prow incjonalni 23, żydów  21. Dzien­
n ikarzy 41, żydów  41. O to skład in cor- 
pore rządu dzisiejszej R os ji Sowieckiej. 
A  do czego ten rząd doprowadził 160 m il 
jonow e państwo, to  w idocznem  jes t dziś 
światu całemu. T o  obraz, to ilustracja 
czynów „w ybranego narodu" naszych 
i waszych mniejszości narodowościo­
wych.. W  tym  to  m niej w ięcej sensie 
poczęli działać żydzi w  Niemczech, 
chcąc zagarnąć władzę w  swe ręce.

Skonfiskowano.

„D la  dźwignięcia nas z tego odmętu 
in tryg  i  matni żydowskich, zesłał nam 
B óg  m ęża Opatrznościowego w  osobie 
H itlera , on jes t odważnym  wykonawcą 
w oli całego narodu, jemiu ufam y, w  nim 
pokładam y całą naszą nadzieję.

W iem y, że ta  w ojna z w rogiem  w ew ­
nętrznym , mocno zakorzenionym  u nas, 
bardzo drogo nas kosztować będzie, że 
w ym aga od nas w ięcej o fia r m aterja l-

nych niż w ojna światowa, ale w iem y i 
to, że te o fia ry  sowicie nam się opłacą, 
bo po wyzbyciu  się żydów  N iem cy sta­
ną się m ocarstwem i potęgą, św iat cały 
w  zdumienie wpraw iającą. Z  żydam i 
skończą się i nasze frym arczen ia  rządo­
we, nasze niepowodzenia, zdrady, sprze- 
dajności, ustanie u nas k ryzys  ekonom i­
czny, bezrobocie, przestaniem y głodować 
przy  nadmiarze produktów rolnych, jak

dzisiaj, przestaniem y staczać się w  o t­
chłań rozpusty, wynarodowienia. W  to 
w szyscy w ierzym y i tego się spodziewa­
m y".

Tak ie to są dzisiaj dążności i nadzieje 
Niemców, w  całejn ich państwie, a  czy 
się one spełnią zobaczymy.

A. Habdank.
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Kwestja żydow ska
ze stanowiska chrześcijańsko - społecznego.

(Zakończenie).

Drogi roxwiazan!a.
Realizacją  polityczną te j ideo log ji 

je s t ustrój korporacyjny. Da on uregu­
lowane dokładnie zasady produkcji i w y ­
m iany dóbr. W  ustroju tym  nie będzie 
m iejsca na elem enty pasożytnicze.

Cóż ma się jednak stać z żydami? 
N ie  łudzimy się, by  można było zupeł­
nie ich się pozbyć. „N ie  przem inie to 

.  plemię,, aż si(ę czasy w ypełn ią ". N ie  
izdołamy ich też wszystkich nawrócić, 
choć nawrócenia szczere (o innych nie 
m ów im y), zawsze były  i będą —  a tacy, 
k tórzy  przezw yciężyli w  sobie żydostwo 
m ogą być najlepszym i chrześcijanina- 
mi. Krew ma swą moc, ale duch jest 
silniejszy. Przecenianie rasy, to  mater- 
jalizm , sprzeczny z zasadami chrześci­
jaństwa. Lecz ci koniwertyci, to będą 
jednostki. Ogół żydów  pozotanie masą 
nam obcą i wrogą, a pozorna je j  asym i­
lacja, jak ie j świadkami byliśm y w  kra­
jach romańskich i anglosaskich, m ożli­
wa zresztą jedyn ie p rzy  n iem ieckiej licz­
bie żydów, je s t najbardziej niebezpiecz­
na. Toć owe 250.000 żydów  francuskich 
posiada jedną trzecią majątku Francji, 
a z  pewnością nie m niej stosunkowo 
w p ływ a  na je j  kulturę i życie społeczno- 
polityczne. N ie  inaczej jes t w  A n g ijj, 
gdzie lordowie wyznania mojżeszowego 
m ogli zdobyć nie m niej niż pozycję  wi­
cekróla Indyj. D la Polski i je j  kultury 
je s t lepiej, że tu masa żydowska zam­
knie się w  sobie, s tw orzy  świat dla sie­
bie —  jako przeciwieństwa naszego, niż 
żeby m iała przerosnąć i  przeniknąć nasz 
organizm  narodowy. „Państw o w  pań­
stw ie " jes t m imo w szystko mniejszem  
złem.

N ie  w ierzym y jednak w  to, by  żydzi 
stać się m ogli organizm em  sam owystar­
czalnym. I  dlatego, im  m niej będzie —  
warunków dla ich pasożytn iczego by­
towania, tem  bardziej skurczy się ich 
liczba. K ażdy  naród ma ty le  żydów, i 
takich, na ile  —  i na jak ich  —  sobie za­
służy.

Izo lac ja  ta  nie może oczywiście pole­
gać na wskrzeszeniu gheta lub żółtej 
łaty. W inna ona być mniej rofdzialna, 
ale bardziej skuteczna. Jej podstawą 
powinno stać się samodzielne, ściśle 
asemickie organizowanie się społeczeń­
stwa, oparte na zasadach bezwzględnej 
solidarności chrześcijańskiej, ponarie j 
możliwie dotkliwemu sankcjami. P o l

tym  względem  od żydów  w iele się nau­
czyć m<..żerny. N a  Kresach wschodnich, 
gdzie zażydzenie m iast jes t beznadziej­
ne, należy poprostu tw orzyć —  w  pew­
nej odległości, nowe osady, na zasadach 
spółdzielczych oparte i wykluczające 
wciśnięcie się choć jednego żyda. O ile 
chodzi o wieś, to  przedewszystkiem  mu­
si zniknąć karczma żydowska, ten po­
tworny polip, ssący od wieków krew  i 
siły duchowe ludu naszego.

W  dziedzinie politycznej i kulturalnej 
nieodzowna je s t zdecydowana dezyn­
fekcja , przez programowe stopni 
w ykryw an ie i likw idowanie w p ływ ów  
Żydowskich. jPrziedewSzystkiem jednak 
—  jak  ju ż zaznaczyliśm y —  zadecydu- 
jji rozbudowa ustroju chrześcijańsko- 
społecznego, jedynej id eo log ji z ducha 
ew angelji w ysuniętej i zupełnie wolnej 
od w p ływ ów  jadu semickiego, i nie da­
jące j m iejsce dla pasożytnictwa.

Oto są linje, po których postępować 
winna polityka społeczeństwa wobec ży ­
dów.

Państwo a kwestja żydowska.
Odrębnym tem atem  jes t stosunek 

państwa do kw estji żydowskiej. Są tu 
trzy  m ożliw ości: 1) Neutralność pań­
stwa, jako czynnika objektywnego, dla 
którego  istn ieje jedyn ie przynależność 
państwowa, a nie narodowość. 2) Zaan­
gażowanie się zdecydowane na rzecz 
narodu panującego, przez wprowadzenie 
ustaw w yją tkow ych  i rugowanie żydów, 
jak  to  czyni hitleryzm . 3) ro la  czynnika 
nadrzędnego w  walce narodów, dbające­
go o fa ir  p lay  (uczciwą grę ) i równe 
szanse.

Neutralność —  to wejście na drogę 
państwa narodowościowego, k tóre j eta­
pem końcowym  jes t zawsze zwycięstwo 
jednego narodu. W  części p ierwszej na­
szych rozważań w ykazaliśm y błędność 
te j koncepcji, podobnje, jak  i sprzecz­
ność te j drugiej, h itlerowskiej, z zasa­
dami chrześcijańskiemu. Pozosta je  m oż­
liwość trzecia, Id eo log ja  chrześcijańsko- 
społeczna, postulując ingerencje regu­
lu jącą państwa w  stosunki społeczne, 
z natury rzeczy winna ten  sam postu­
la t rozszerzyć na stosunki narodowo­
ściowe. Żydom należy się —  jako oby­
watelom  -— prawo do swobodnego ro z ­
woju. Lecz swobodny rozw ój —  a swo­
bodne w yzyskiwan ie innych i podkopy­
wanie cudzej kultury, to  rzeczy bardzo 
różne. Uznając, że gospodarzem  pań­
stwa polskiego jest naród polski, mo­
demy mniejszości:om(, zw łaszcza nap ły­
wowym , przyznać jedyn ie prawo do ucz­
ciwego bytowania, a  uprawnienia ich 
uzależnić od spełnienia zasadniczych 
obowiązków. Tam  zaś, gdzie mniejszość 
przez w ykorzystan ie warunków specjal­
nych, jak ie  np. dawała w ojna i in flaeja, 
stw orzyła  sobie przyw ile je , a  przytem

okazała się nielojalną, państwo ma Die 
ty lko  prawo, ale i obowiązek interwenjo- 
wania celem wyrównania szans współ­
zawodnictwa.

D latego np. numerus clausus (liczba 
zamknięta) nie je s t krzywdą, lecz posiu 
latem  spraw iedliwości w yrów naw czej, a 
zapewnienie pierwszeństwa przy dosta­
wach uczciwym  firmom chrześcijań­
skim jes t rzeczą równie sprawiedliwą. 
Bezwzględna i zdecydowana interwencja 
państwa w  stosunku do lichwiarską, 
oszustw7, nieuczciwej konkurencji, a 
zw łaszcza ju ż  demoralizowania społe­
czeństwa jest poprostu elementarnym 
c.łewiążkiem państwa, k tórego w ypeł­
nię jedyn ie wpływy pokątne hamować 
mogą. I  o ty le  stosunek do żydów jest 
największą próbą i probierzem poziomu 
moralnego aparatu państwowego.

H o ją c  na -tanowisku państwa naro­
dowego m am y też prawo dom agać sę, 
by narodowe nasze zwyczaje ton nada­
wały, a więc, by święcenie naszych 
świąt było obowiązujące. N ie  mniej, ' 
p rzy  zachowaniu koniecznej objektyw- 
ności, m am y prawo spodziewać się od 
państwa życzliwego poparcia organiza­
cyj społecznio-nar)oda(wych, wąliczących 
o spolszczenie Polski.

Polska, której przypadło największe 
skupienie żydów i najważniejszy odci­
nek frontu chrześcijańskiego, winna 
dać światu wzorowy program w tej tak 
trudnej kwestji i zdążać do wytworze­
nia z czasem międzynarodowego poro­
zumienia, na tych zasadach opartego.

Zadanie to  jes t olbrzym ie, lecz cho 
dzi tu o całą naszą przyszłość.

: : . . .  I

Są bliżsi i dalsi bracia.
W  dawnym  państwie polskiem  cały na 

ród Polsk i był narodem roln iczym . Z ie­
m i i  chleba było  dosyć dla wszystkich  i
0 ile kto chciał pracować zawsze i w szę­
dzie znalazł pracę. T o  też w  owym  okre­
sie, gdy  ktoś obcy przyjeżdżał do Polsk i
1 osiadał w  m iastach i osadach Polakom  
to  nie przeszkadzało. W  okresie nieiwpli 
najazd obcych przybrał na rozm iarach; 
w szyscy w ydziera li nam w arszta ty  pra­
cy, w szyscy nas wynaradawiali, jedni 
nas niemczyli, drudzy rusyfikow ali, a w  
te j akcji bardzo czynny udział bra li i ci 
wszyscy, k tórzy  w  poprzednim  okresie 
p rzybyli do Polsk i i na polsk iej ziem i

znaleźli chleb i przytu łek. T ak  było do 
te j pory. Z dawnych dobrych czasów w  
pojęciach naszych ugruntowała się p rzy ­
słow iowa słowiańska gościnność „Gość 
w  dom —  B óg w  dom ", k tóra  z Polsk i 
zrobiła w ielk i dom gościnny. Dziś dopie­
ro w idzim y jak  mało byliśm y przewidu­
jącym i; jak  mało m yśleliśm y o przyszło­
ści. N atu ra lny przyrost ludności dał nam 
przeludnienie wsi. N a  w si dla ro ln ików  
i ich dzieci brak roli, chleba i  pracy, m ia­
sta w  70 proc. z  w in y  naszej są w  rę­
kach obcych. Co czyn ić? Jak dać pracę 
i chleb i jak  ratować tonących? T e  p y ­
tania muszą być rozwiązane, a jak  —  to

da nam odpowiedź rozw iązanie następu­
jącego zadania: dwóch ludzi tonie, jeden 
Po lak  chrześcijanin —  drugi żyd. N a ­
tychm iastowa pomoc może ich obydwóch 
uratować, ale tą natychm iastową pomoc 
sto jący nad brzegiem  polak-chrześcija- 
nin może udzielić ty lk o  jednemu, więc 
pytanie komu m a ją  udzielić?

Czy można od n iego wym agać, by  pier 
w ej pomocy udzielił żydow i a tym  sa­
m ym  dopuścił do  utopienia się polaka- 
chrześcijanina ? czyż nie jes t je go  obo­
w iązkiem  nawet z ' punktu re lig ijn ego  
pierwej dać pomoc polakowi-chrześcija- 
nowi, a żyda pozostawić je go  losowi, je-



Czyś z P. P. S., czy B. B. W. R., czy Ch. D., — jeżeli szczerze pragniesz 
spolszczenia NASZEGO gospodarstwa, prenumeruj „Hasło Podwawelskie".

Wyrazem — ugody — my tylko łudzeni.
Dziwią się ludzie temu co się dzisiaj w świecie dzieje 
i jak gdyby czadem struci w czynnościach swych się chwieją; 
poznawszy jednak ducha, który z ksiąg żydowskich wieje 
przyczyny zadziwienia znikną, —  jak mgły —  się rozwieją,

Bazylejski protokół nam poznać —  też należy, 
gdzie przez „Mędrców Syjonu" nauka żydom dana 
praktycznego działania;... przewodnia zas myśl bieży 
jak w moc i władanie Judy ma być to oddana 
ziemia wraz z ludnością świata, z wyraźnym zagrożeniem, 
że gdy nie będzie powolną rozkazom —  wyniszczeniem

Do owładnięcia nami dążą bowiem nieprzerwanie 
poprzez zbrodnicze czyny —  od wieku stuleci, 
chcąc aryjskie plemiona ująć w swoje panowanie 
skażone krwią Chrystusa —  Izraela dzieci.

Nienawiść, fałsz, obłuda —  co duszę ich karmi 
w sercach i myślach naszych —  jadem się rozlała 
że w czynach w woli — krusi my, osłabli, marni 
a chciwość, żądza, zawiść —  w swój wir nas porwała.

Od lat to wśród nas skrytą idąc żmij i ścieżką 
ad trucizny w umysły, serca nasze — zapuszczali 

jw swej tułaczej wędrówce; —  gdy wraz z przyjaźni domieszką 
od współżycia, współpracy —  gwałtem się wpraszali.

Wskazania to ich działań ... by cała ta gleba 
wraz z ludem pod ich władzą i batem została;....

nam więc obrony szukać we własnej mocy trzeba
— by ich zachłanna chciwość — nas nie załamała; 
by oćma —  co dziś oczy przyprusza — myśl tłumi, 
że jako błędni kroczym czadem odurzeni
—  opadła z ciał bezwładnych —  a każdy zrozumie
że wyrazem „ugody“ ... przez nich — my — łudzeni.—

Przemycanie żydów 
poborowych zagranicę.

Przed  kilku dniam i w ładze śledcze 
w pad ły  n a  trop  zakro jonej na w ielką 
skalę a fe ry  przem ycania m łodzieży w  
w ieku poborowym  zagranicę. S iedli­
skiem działalności oszustów była W a r­
szawa, skąd wywożono młodzież żydow­
ską w wieku poborowym za fałszywe- 
mi paszportami do Gdańska. Stam tąd 
na podstawie sfałszowanych paszpor­
tów  zagranicznych i  w iz  w yw ożono de­
zerterów  transportam i do Berlina, W ie ­
dnia i Ham burga. N a  czele 'zdem askow a 
nej bandy sta li żydzi Mojsze Szyfman 
i Michel Kronblum.

W  wyniku prowadzonego nadto-.śledz­
tw a aresztowano trzech dalszych człon­
ków  bandy, w ielokrotn ie karanych za 
fa łszerstw o paszportów,: S zy fera  Kafen - 
baum, L e jb  Nuszyn  Perelstadta, i S zy­
je  Szajga. A  w ięc sam ych żydów.

T ak  w yg ląda  „pożyteczna" dla P o l­
ski działalność żydowska.
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Aresztowanie c a ł e g o  komitetu 
centralnego „Poalej - Sjonu“ 

w Warszawie.
N iebyw a ły  popłoch w  żydowskich 

sferach w  W arszaw ie w yw o ła ły  doko­
nane przez polic ję polityczną rew izje  i 
aresztowania wśrfld  dzia łaczy żydow ­
skiej organ izacji „P o a le j - Sjon - L ew i­
ca".

E L K A .

g o  przeznaczeniu? Czy znajdzie się ktoś, 
k toby tw ierdził, że to  tw ierdzenie jest 
błędne? Czyż żyd  gd yb y  m iał przed so­
bą ten sam wypadek i  p ierw ej dał po­
moc żydow i o w ięc dopuścił Po laka  do 
utopienia się, czy byłby potępiony przez 
żydów,? D latego też nie dziw im y się zu­
pełnie, gd y  pan Poseł Grynbaum  na p y ­
tanie postawione mu przez Pana . M ar­
szałka I  Sejmu dlaczego żydzi tak i gw ałt 
rob ią  w  całym  świecie, gdy  w  Polsce po­
b ito  jednego żyda, a  nie rob ią  krzyku, 
gd y  w  R os ji m ordu ją tysiące żydów, od­
pow iedział: „co  się gdzieindziej rob i to 
nas m niej obchodzi niż odebranie choć­
b y  jednego bochenka chleba żydow i w  
Polsce, o każden bochenek chleba ode­
brany w  Polsce żydow i —  podniesiemy 
krzyk  na cały św iat i o ten chleb dla 
nas żydów  w  Polsce bezwzględnie w a l­
czyć będziem y". O to ja k  przem awia i 
b ron i żydów  w  Polsce ich sjon istyczny 
wódz. A  drugi przywódca żydów  pan 
nadrabin Schorr z  W arszaw y, dowodzi w  
swem  przem ówieniu wygłoszonem  na 
z jeździe  w  W arszaw ie, że żydzi zam iesz­
ku jąc od tysiąca la t w  Polsce nabyli z 
tego  powodu równe praw a do całej P o l­
ski. Pana Grynbauma nic nie obchodzi 
los polaków, chodzi mu ty lko  o żydów. 
—  Polak  niech się sam ratu je.

Pan  nadrabin Schorr z  powodu dłuż­
szego korzystan ia z  polskiego w ielk iego 
domu gościnnego, uważa Polskę za swo­
ją  własność. C iekaw jestem  gdyby  tak 
ktoś z  lokatorów  jak iego  domu, wobec 
tego  że w  wydzierżaw ionym  mieszkaniu 
w zględnie w  całym  domu m ieszkał po­
w iedzm y przez la t pięćdziesiąt, to  gd y ­
by  w ystąp ił do sądu o przyznanie mu pei 
nych praw  w łaściciela tego  domu, czy 
znalazł by  się jak iś sąd, k tóry  by mu 
przyznał te  prawa choćby częściowo?

Odpowiedź jedna —  napewno nie. —  
Obecnie wszędzie panuje nędza i głód. 
K ry zy s  gospodarczy ob jął cały świat. Co 
raz  w ięcej rdzennej' ludności zaczyna 
brakować roli, chleba, pracy. Czyż w  
tych  warunkach nie jest obowiązkiem  
każdego Polaka ratować przedew szyst­
kiem  głodnego rodaka? C zyż m ożna się 
dziwić, że protesty przeciwko nowym  na 
jazdom  obcych z innych państw  coraz 
w ięcej p rzyb iera ją  na sile, wśród rdzen­
nej ludności? Czyż nie w idzimy, że i nas 
Po laków  usuwają z innych państw  byś­
m y je  nie objadali i nie odbierali ich 
obywatelom  w arsztatów  p racy?  D lacze­
go  w  dalszym  ciągu chcemy być domem 
gościnnym dla innych, a dla swoich k ra ­
jem  głodu, braku pracy, braku chleba, 
Gdzie się podzieją dzieci naszych dzieci, 
gdzie znajdą pracę i chleb? Czyż ziem ia 
polska ma się stać ziem ią obiecaną dla 
innych? Czyż m y Po la cy  usunięci z w ła­
snej ziem i m am y być w yk lętym  i rozpro- 
szkowanym  narodem wśród ludów św ia­
ta ?  Oto zagadnienie na k tóre je s t ty lko  
jedna odpowiedź. A  m oże odpowiedź 
na te pytania dadzą nam żydzi?  szcze­
góln ie ci, k tórzy  żądają  od nas byśm y 
wszystkich żydów  wyrzucanych z innych 
państw  przy jm ow ali do swego kra ju  to  
je s t do Polski.

b. poseł na Sejm  
K. Ch.

.i «._________ ___ __ . .  -

KRONIKA
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

LIPIEC.
30. Niedziela —  Abdona
31. Poniedziałek —  Ignacego Lojoli

Sierpień.
1. Wtorek —  Piotra w Okowach
2. Środa —  N M P . A n ie lsk ie j
3. Czwartek —  Szczepana
4. P ią tek  —  Dom inika
5. Sobota —  N M P . Śnieżnej
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PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE. —

Obrączki ślubne, Zegarki szwajcarskie, 
zegary z dzwonowym głosem, wyroby 
ize srebra i platery, nagrody sportowe, 
sprzedaje po znacznie zniżonych cenach 
JÓZEF CYANKIEWICZ, KRAKÓW, 
SŁAWKOWSKA 1. telefon 15651.

Kupuje złoto, srebro, brylanty," Wy­
kupuje kartki zastawnicze i płaci naj­
wyższą wartość.

N i e u s t a n n y  napływ żydów 
z Niemiec do Polski.

Od zachodniej gran icy c iągle  napływ a­
ją  do kra ju  m asy żydostw a z  Niem iec, 
szukającego schronienia w  Polsce.

Statek polski „C ieszyn " przyw iózł o- 
negdaj do Gdyni 18 pasażerów  z  R o t­
terdamu, a w śn > i nich k ilka bogatych 
rodzin żydowskich z Dusseldorfu i Mo- 
nachjum, k tóre przed H itlerow cam i 
schroniły się ina tery torju m  Holandji.

W idocznie jednak żydkom  nie sprzy­
ja ł „k lim a t" holenderski, bo powzięli za ­
m iar przyjechania do Polski.

Żydzi m ają  polskie paszporty, ale w ię­
kszość ich nie zna ję zyka  polskiego i m ó­
w i po niemiecku. Ośw iadczają oni ,że w i­
z y  na w y ja zd  do Po lsk i uzyskali bez 
trudu w  konsulacie R . P. w  Rotterdam ie.

Tak  napływa zewsząd do Polsk i ży­
dostwo, gd y  w  kraju  je s t ciasno obyw a­
telom  rdzennym  i nie ma co jeść.
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W  walce o „być” czy 
..nie być”.

Do listu p. W . Z. z  16 7. b. r. nuraer 
28 „H asia  Podw aw elsk iego" należałooy 
jeszcze dodać kw estję  opału dostarczo­
nego przeważnie przez firm y  żydowskie, 
bo przecie p. Jelonka, Kw iatkowskiego, 
W ilińsk iego czy im  podobnych za ka to­
lick ie f irm y  uważać nie można.

A  z  dostaw  tych  —  chociażby ty lk o  
w  K rakow ie —  parę setek  tys ięcy  zip. 
pozostaje w  kieszeni żydowskiej, gdy  
k ilka zaledw ie firm  katolickich z trudem  
i  w ysiłk iem  boryka się w e  w alce konku­
rency jn e j ze żydostwem , których  ponad 
50 firm  utrąca solidarnie chrześcijan 
p rzy  wszelkich dostawach —  od pań­
stwowych  począwszy.

N a jw yższy  czas, —  b y  tym  kilku od­
w ażnym  kupcom, k tórzy  pragną ragar- 
n ięty  handel w ęglem  choćby częściowo 
.wydobyć z rąk  żydowskich, —  dać m oż­
ność egzystencji i  rozw oju ; a nie spy­
chać ich p rzy  pom ocy szykan kopalni i 
centrali na parobków  pracu jących  dla 
firm y  H olzera czy innego —  dla tem  
w iększej chwały Izraela . i

Czas sezonu tuż, tuż, —  on w yrażę

czy głos sumienia przem ów i za odrodze­
niem naszem —  czy —  zniszczeniem.

W zm acnianie pozyc ji w rogów  n ie ty l­
ko karygodnem  lecz zbrodnią się staje, 
gdy  o „b yć “  czy „n ie  b yć " jw, narodzie 
się rozchodzi.
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Nowi „Folacy”

K sięgarze  i antykw arjusze w arszaw ­
scy zauważyli, że od niedawna wzm ógł 
się w  n iebywały sposób popyt na różne 
herbarze polskie. A ż  zagadka się w y ja ­
śniła. Skupują je  żydzi, k tórzy  z N iem iec 
uciekli do Polski. Chcąc zaś w  Polsce na 
w szelk i wypadek uprzypodobnić się do 
reszty  społeczeństwa, wnoszą masowo 
podania o zm ianę nazwiska. Naturaln ie 
zawsze z żydowskiego na polskie. D la 
orjen tacji w  te j m etam orfozie posługu­
ją  się herbarzami. Szukają nazw isk naj- 
nadobniej brzm iących. Dzięki temu W a r­
szawa m a ju ż Potock ich  i  C zartoryskich 
a nawet Jagiełłów, k tó rzy  gorąco modlą 
się w  bożnicy o wszystk ie p lag i na H itle ­
ra.
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„Bohaterami" żydzi 

„polscy”.
Policja francuska aresztowała w osta­

tnich czasach kilkunastu obywateli pol­
skich pochodzenia żydowskiego, u któ­
rych znaleziono fałszywe dowody osobi­
ste. Aresztowani zostali: Josef Gald- 
wach, Benjamin Schachter, Abraham 
Freund, Gedalfa światło, Jakób Tropp, 
Mojsze Cukier i inni. Oskarżeni o oszu­
stwo wydali głównych macherów pasz­
portowych: Izaaka Germanna i Jakóba 
Szwarcsztajna.

Stwierdzono, że byli oni w porozumie­
niu z urzędnikami francuskimi, którzy 
się zajmowali wydawaniem opinji 0 
przyznanie dowodu osobistego. Za każdy 
paszport macherzy ci pobierali stosowne 
do zamożności klijenta od 1 0 0 0  do 2 0 0 0  
franków, któremi dzielili się z urzędni­
kami francuskimi. Tych ostatnich zawie­
szono w, urzędowaniu i wytoczono prze­
ciw nim śledztwo.

O to jaką  reklam ę rob ią  Polsce żydki 
zagranicą.

Przeprowadzone rew izje  w  przeszło 60 
mieszkaniach działaczy party jnych  od­
dały w, ręce w ładz moc m aterja łu  obcią­
żającego. N a  skutek tego aresztowano 
ca iy  kom itet centralny „P o a le j - S jonu" 
w  liczbie około 40 członków.

W y k ry ty  m aterja ł oraz dotychczasowe 
badania wykazały, że cała ta organ iza­
cja, dążyła do utworzenia jednolitego 
fron tu  z komunistami.

W szyscy zatem  aresztowani* działacze 
żydow scy pozostają pod zarzutem  upra­
w iania działalności w yw rotow ej.

W yk ryc ie  te j w ielk iej organ izacji w y ­
w rotow ców  żydowskich rzuca znamienne 
św iatło na całokształt działalności roz­
m aitych zw iązków  i  zw iązeczków  żydow ­
skich rozsianych na teren ie całego pań­
stwa polskiego.. T am  w  ukryciu, pod róż 
nego rodzaju  firm am i i parawanam i w rze 
robota antypaństwowa.

A  żydowska prasa bierze w  obronę ży  
doiwskie „w ieczk i" tłumacząc, że ty lko  
jednostki są zorganizowane w  komuni­
zmie. Tym czasem  w ięzienia wykazują, że 
prze'ważnie co drugi żyd  to  wyw rotow iec, 
a każdy komunista.

Proces o zabójstwo 
śp. Grodkowskiego 

odroczony.,
W  ub. w torek  rozpoczął się przed 

trybunałem  orzekającym  we Lw ow ie  pro 
ces o  zabójstw o studenta W eteryn arji 
G rodkowskiego i zranienie ko legi jego  
Pietraszki. N a  ław ie oskarżonych zasie­
d li : M ojżesz Katz oskarżony 0 zabójstwo 
i ciężkie uszkodzenie ciała, Israel Tune i 
Nechem jas Sehmer pDd zarzutem  udzia­
łu w  bójce, w  wyniku k tó re j nastąpiła 
śm ierć śp. G rodkowskiego i zranienie 
P ietraszki.

W szyscy  oskarżeni nie przyznali się do 
w iny, tw ierdząc, że  to  oni zostali napa­
dnięci przez studentów.

D robiazgowe śledztwo w ykazało nie­
prawdziwość te j obrony, a  tem  samem 
akt oskarżenia stal się uzasadniony.

W  czasie przesłuchania Katza , Tune i 
Schmera, w szyscy trze j tw ierdzili, że do 
do w in y  się nie poczuwają i nawet u- 
dz.ału w  bójce r ie  brali.

W  charakterze św iadków zeznawali 
studenci Ines Pietraszko i Szczepanów- 
ski, k tórzy  w  oskarżonych rozpoznali 
napastników, a P ietraszko w idział, jak  
K a tz  z  nożem w  ręku napadł na śp. Grod 
kowskiego.

Z powodu niestawienia się dwóch 
św iadków  oraz wniosku prokuratora 0 
przesłuchanie wymiejnionych przez K fl' 
tza  rozprawę odroczono i  sprawę skie­
rowano z powrotem  do śledztwa.
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Żydzi za odebraniem 
Wilna Polsce.

Jeszcze jeden dowód „p rzychy ln ego " 
ustosunkowania się żydów  do naszego 
państw a :

P rzy  Zw iązku oswobodzenia W ilna  w  
Kow n ie powstała sekcja żydowska, k tó­
re j prezesem został n iejaki Rubinsztajn.

Dotychczas żydzi litew scy zachow y­
w a li stanowisko niejasne w, sprawie W il­
na.

W  związku z tem  w ładze polskie, acz 
niechętne, udzielały pozwoleń na m aso­
we przybywanie żydów  kowieńskich do 
W ilna.

Obecnie powstanie sekcji żydowskiej 
w  jawnie w rog im  wobec Po lsk i Związku 
wyswobodzenia W ilna, staw ia żydów' l i­
tewskich w, rzędzie otw artych  w rogów  
Polski.

Prowokacja żydowska w Stołowni 
Pracown. Umysł, przy ul. św. Jana 

w Krakowie.
W  stołowni pracowników  um ysłowych 

p rzy  ul. św. Jana w  K rakow ie gdzie u- 
częszcza pokaźna liczba bezrobotnych 
pa  bezpłatne! obiady, korzysta  z  tego 
p rzyw ile ju  również n iejaki Szymon K an t 
bezr. urzędnik pryw . zam. ul. W iś- 
Ina 10.

W  dniu 11 b. m. podczas obiadu kilku 
stołu jących się prowadziło rozm owę na 
tem at niezbyt przy jem ny dla żydowskie­
go  ucha. Słuchając te j rozm ow y czupur- 
ny  żydek Kant, nie m ógł znieść tego, że

jacyś tam  bezrobotni ośm iela ją się mó- 
wjć, że „za  dużo m am y żydów  w  P o l­
ska k tórzy  zab iera ją  chleb rdzennym  
Polakom ", że jedynym  skutecznym  śro­
dkiem pozbycia się ich je s t bezwględny 
bo jkot żydów  i  t. d. T o  też pieniąc się 
z wściekłości, postanbwił się zemścić za 
ty le  „zn iew ag" i gd y  po skończonym 
,obie(dziei ludzie poczęli się rozchodzić 
żydek ów  dow iedziawszy się nazwiska 
jednego ze stołu jących się, oskarżył go 
w  księdze zażaleń. Napisał on tam, że 
„p. J. Bernal używ ał drażliw ych  w y ra ­
żeń pod adresem żydów, w ciągał do ro z­
m ow y sąsiadćfty, p rzytaku jących  mu i 
aprobujących bo jkot żydów " i t. d. 
W  dodatku zw rócił się do Zarządu sto­
łowni, aby w ykluczyła jednostk i ag itu ­
jące przeciwko żydom  .

N a  skutek tego, p. Bernal istotnie u- 
tracił prawo do pobierania obiadu, k tó­
re dopiero po wyjaśn ien iu  odzyskał, 
lecz z tem, że będzie pobierał obiady do 
domu.

Jak się okazało, po zbadaniu, p. B er­
nal w ogóle nie brał udziału we wspom­
nianej rozmowie, gdyż  siedział w sąsie­
dztw ie i zaledwie k ilka uryw ków  z niej 
tedołał usłyszeć. -

Gdy następnego dnia po enucjącji 
Kanta, zaniterpelował go  p. Bernal z po­
wodu czyniących zarzutów, ten obrzucił 
go stekiem  ordynarnych wyzw isk, które 
na tem  miejscu nie nadają się do pow ­
tórzenia.

W obec prowokacji żydow sk ie j p. B er­
nal oddal sprawę na drogę sądową.

Ciekawa rzecz, że Kant, k tórego o j­
ciec je s t zam ożnym  kupcem (sklep 
p rzy  ul. W iś ln e j) korzysta  z  bezpła­
tnych obiadów dla bezrobotnych. Może 
Zarząd Stoi. Pracow . U . wglądnie w  tą 
sprawę.
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Wyrok na 6o-letniego żyda 

Majera Goldberga 
sprawcę ohydnego gwałtu na 1 0 -letniej

dziewczynce.
W e wrześniu ub. roku dopuścił się 

żyd  Majer Goldberg 60-letni starzec, 
właściciel sklepu spożywczego w  Zabie­
rzow ie k. K rakow a ohydnej zbrodni na 
10-letniej Danusi N ow aków nej (o  czem 
szeroko pisaliśm y we w łaściwym  czasie)

Skonfiskowano.

Sprawę oddano do Proku ratu ry  w  
Prokuratury w  Krakow ie.

Jak wykazało śledztwo żyd  Goldberg 
dopuścił się czterokrotn ie gw ałtu  znie­
wolenia na dziewczynce.

Onegdaj M a je r Goldberg odpowiadał

za dokonaną zbrodnię przed sądem o kr. 
w  K rakow ie. Sąd skazał zwyrodn ialca 
na 18 m iesięcy więzienia, zaw ieszając 
mu wykonanie kary  na 4 la ta  (ze w zg lę­
du na podeszły iwiek).
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Odpowiedzi redakcji:

W . P. A . H. —  Podbrodzie —  A rtyk u ł 
b. ciekawy, zamieszczamy. O „K arpa - 

lic ie " dam y w  następnym numerze.
W . P . J. W ilk  —  Zręcin —  Za w ier­

szyk  dziękujemy. N arazie  chow -m y do 
teki. P rosim y o dalsze. Num er okazowy 
w ysyłam y.

W P . W ł. A . —  1000 ulotek 15 z ł. 
5000 ulotek 60 zł.
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Cci graic* w uniach!
Kino Apollo: W span iały dram at z  P.

0 . Brien, G lorją  Stuart, M erną Kennedy 
„Śm iech w  P iek le "

K ino Sztuka: W span iały film  Foxa  W  
Sidłach Szaleńca.

K ino W anda: W spaniały dram at z E li- 
ssą Landi i W iktorem  M ac Lęg len  T a ­
jem nica Zamku Poriock

K ino Uciecha: G eorge B ancrof w  f i l ­
mie Pokonani Zwycięzcy

K ino Św it: W ie lk i podw ójny program
1. P iękny Gigolo.- II. Napiętnowani Lu­
dzie. z Ig o  Sym em  i  K en  Maynardem

K ino Słońce: W ie lk i film  Rene C laira 
M iljon.

Dom  żołn ierza  Po lsk iego : „K a r je ra
Panny D odo" w  rolach głównych H a­
r r y  L ied tke -

Adres oddziału na G, Śląsk Zagłębie; | I I *  -i ■ f i l  i  ! *1 I L I  Redaktor działu śląsko-zagłębiowskieg#^  r„A , wiadomości ze alaska i Zagłębia
Sprawy redakcyjne i adm, w dziale „Wiadomości ze ŚląsKa i Zagłębia D.“  prowadzi p. Stanisław SoKolnicHi Król.-Huta. 3-go Maja 1. 51

Ż y d z i  n a  G ó r n y m
Obserwując z b liska życie m iast i  m ia 

steczek  G. Śląska można zauważyć, że 
coraz liczniejsze m asy żydostw a napły­
w a ją  do te j dzieln icy i osiadają w  niej 
ma stałe.

Żydzi w ykupili ju ż poważną ilość, do­
m ów  i za ję li wszelkie ważniejsze pla-

Cudze chwalicie 
Swego nie znacie! 

Bo Deblessefona — 
Jeszcze nie macie.

„DEBLESSEFON
„D E B L E S S E F O N " odbiornik sieciowy 

je-st przebojem  sezonu rad jow ego 
1S33 roku ;

„DEBLESSEFON" je s t szczytem  udo­
skonaleń rad jotechn icznych ; 

„DEBLESSEFON" przew yższa w szyst­
kie dotychczasowe apara ty ; 

„DEBLESSEFON" je s t  bezkonkuren­
cy jn y  i w yrugu je odbiorniki zagra ­
niczne ;

„DEBLESSEFON" oszczędza rocznie 
200 zł. i spłaca się sam w  2— 3 la­

tach ;
„DEBLESSEFON" to wspaniale d ze ło  

polskiego konstruktora i robotn ika ’ 
„DEBLESSEFON" je s t na jw ytw orn ie j 

szym  i estetyczn iejszym  radjosprzę- 
tem  salonowym ;

„DEBLESSEFON" uruchomia się jed- 
nem naciśnięciem guzika; 

„DEBLESSEFON" je s t naszem „R a- 
d jo -B aby“ , którem  in teresu ją się 
w szyscy ;

„DEBLESSEFON" jest „Radjo-Królem, 
odbiorników ;

„DEBLESSEFON" kom pletny odbior­
nik z  lampami kosztu je od 145 z l . ;

„DEBLESSEFON" kompletny odbior­
nik kryształowy wraz ze słuchaw­
kami i materjałem antenowym zł. 
25.— .

Śląska Wytwórnia
Precyzyjnych Odbiorników Radjowych
.DEBLESSEFON"

Radjo - Deblessem 
K A T O W I C E

ul. Marsz. Piłsudskiego 27. Telefon 22-68-

cówki handlowe. Bez przesady można 
powiedzieć, że) Zagłębie Dąbrowskie i 
G órny Śląsk tw orzą  jednolitą  żydowską 
wspólność handlową.

N. p. : G dy Srul m ieszka w  Będzinie, 
utrzym uje ekspozyturę w Katowicach, 
K ró l. Hucie lub innym  mieście Śląskiem 
i na odwrót, gdy  m ieszka w  Katow icach 
utrzym uje ekspozyturę w  Będzinie.

W  Będzinie i Sosnowcu magazynuje
się tow ary  tekstylne, krótkie, bieliznę, 
które zwozi się z Łodzi lub B ielska ż y ­
dowską pocztą przewozową, a następnie 
rozpowszechnia się je  na rynkach m iast 
śląskich.

In teresik i żydowskie ro zw ija ją  się, po 
średnictwo kwitnie. Od wczesnego rana 
do późnego w ieczoru widać cale karawa­

„SS&aSS. ' i

S&ŁAD KONFEKCJI MĘSKIE! I DAMSKIEJ
P. K A M I Ń S K I

Królewska Huta, ul. Wolności, (róy SifcfitolCZa) 
Tel, 1069. Tel. 1069.
S TA ŁY  WYBÓR NAJNOWSZYCH MODELI N A  SKŁADZIE

“ “ • m m i i i i ia i ia a w

W ody kwiatowe i kolońskie, —  per­
fumy krajowe i zagraniczne. —  Arty­
kuły^ kosmetyczne! Mydła toaletowe 
w wielkim wyborze oraz wszelkie ar­

tykuły drogeryjne

poleca .Drogeria Floriańska
Katowice Kościuszki 8

w  u i hub

i
Restauracja ERNEST RODEWALD

wł. Jan Hoffmann 
■  KROL.-HUTA UL. 3-go MAJA L. 10. ■

poleca

Bufet obficie zaopatrzony w wódki, likiery, wina, 
koniaki krajowe i zagraniczne. —  Piwo Tyskie.

Ceny dostosowons do obecnego kryzysu. Lokal otwarty do 12-tej w nocy.

Wyśmienicie pielęgnowane Piwo! Rzetelna obsługa!

rnr

n y  żydów  zdążających z  Będzina i Sos­
nowca w  stronę G.Śląska. Tram w aje, 
koleje i autobusy przepełnione są czar­
ną masą pejsatych przekupniów, k tórzy  
w iozą ze sobą ogromine pakunki z roz­
m aitego rodzaju  towarem . T o  są właśnie 
ci wszyscy handlujący bez św iadectw  
przem ysłowych, uchyla jący się od płace­
nia podatków  okradający Skarb Pań- 
stwp. i niszczący uczciwe kupiectwo gó r­
nośląskie.

A b y  w ytrzeb ić ten żyw ioł, —  k tóry  
w darł się tu prawem  kaduka, trzeba 
rozpocząć pracę od podstaw. W  rękach 
szerokich mas ludności spoczywa los G. 
Śląska. T ą  ludność należy uświadamiać 
nawoływać lud roboczy i  włościański, 
aby nie kupował u żydów,, aby bo jko­
tował żydowskie sklepy po wsiach i na 
każdem polu stronił od żyda.

Lud górnośląski chętnie czyta  gaze ty  
kościelne i odnosi się do wszystk iego, 
co ma wspólność z w iarą  i  kościołem z  
w ielkiem  uszanowaniem. W ięc  na tym  
gruncie należy wreszcie rozpocząć pra­
cę uświadamiającą.

Lud  górnośląski kocha ąwój kra j i 
boleje nad tem, że żydowska szarańcza 
obsiadła jego  m iasta i  pola. Lud  ten na­
leży  skierować na w łaściwą drogę i wska 
zać mu środki, które w  sposób spokoj­
ny lecz stanowczy i jed yn y  m ogą usu­
nąć. to  zło, jak iem  d la  Górnoślązaka —  
jest żyd.

P iZb ioŻo ltjuo  b ia i fo .y n ó .
W edług danych statystycznych  w  cią­

gu ostatnich 6 m iesięcy w  W lk . K a to ­
wicach wzrosła liczba zam ieszkałych w; 
Katow icach obyw ateli żydowskiego w y ­
znana w  następujący sposób:

I  tak wynosiła liczba zam ieszkałych w  
Katow icach obyw ateli .wyznania m ojże- 
szowego w  dniach: 1 stycznia 1933 r. 
6.556 osób, 1 lu tego —  6.605 osób. 1 
m arca —  6.692 osób, 1 czerwca —  6.889 
1 lipca —  6.967 osób, c zy li o 411 osób 
w ięcej, aniżeli w  dniu 1 styczn ia 1933 r. 
O ile zaś chodzi o  porównanie z  dniem, 
w  którym  dokonano w  1931 r. spisu lu ­
dności a Górnym  Śląsku, liczba zam ie­
szkałych na Śląsku G órnym  żydów  w zro  
sla z 5.935 żydów  na 6967 w  dniu 1 lipca 
br., czyli, że ogółem  w  tym  czasie p rzy­
było do W lk . K a tow ic  1.032 żydów.

Charakterystycznem  jest, że od 1931 
r. do 1 lipca br. na jw yższy  procent p rzy  
byłych  do K a tow ic  obyw ateli odnosi się 
do żydów. W ynosi on  około 70 procent.

N a leży  dodać, że  w  innych m iastach 
śląskich w zrost liczebny ludności ży -



J a n i "  a n ty s e m i t y z m u . Z Makowa Podhal.

Z A K O P A N E . —  Bezczelność żydow ­
ska przechodzi ju ż wszelkie granice. —

N ieszczęśliwe o fia ry  h itlerowskiego 
„bandytyzm u" płaczą, jęczą, skom lą i 
apelu ją do uczuć ludzkich całego kultu­
ralnego świata, a same, gdzie ty lk o  czu­
ją  się na siłach, ze znaną arogancją p ro­
w okują chrześcijańską publiczność, a na 
w et nie co fa ją  się przed terorem . N ie ­
m ało je s t na to  przykładów . Zw racali­
śm y uwagę na zachowanie się „M acha- 
huchajów " w  czasie ich lutowego zlotu, 
na zaczepki praktykowane p rzy  różnych 
okazjach, na „aresztow an ie" kupca-Po- 
laka, dokonane z  polecenia p. Stattera, 
którem u się nie podobała wyw ieszka 
„H as ła ". Obecnie „an tygo izm " przyb ie­
ra  na sile: nasze lek i grom adnie napa­
da ją  na przechodniów w  biały dzień.

Dnia 26 czerwca przechodzącego u li­
cą Chram cówki pana A . obskoczyła ban 
da żydziaków  pod komendą Jakuba Zw,i- 
cklera, podającego się za męża zaufania

m iejscowych kupców żydowskich —  i 
wszcząwszy p iekielny hałas w ydarła 
przem ocą w alizkę z  towarem . B y ł to ro ­
dzaj samosądu nad domokrążcą.

Handel dom okrążny żydzi w zię li w  
pacht. N ie  troszczą się o licencje, nie 
płacą podatków, a p rzy  pom ocy szalbier- 
czych m achinacyj w  k rótk ie j drodze się 
wzbogaciwszy, zakładają „so lidne" in te­
resy, aby zarw aw szy dostawców  urzą­
dzać p la jty  i na im ię żony, czy ciotki 
kupować wille. T o  w  porządku.

A le  jak  biedak chrześcijanin szuka w 
uczciwej pracy środków do życia, o fia ­
ra  antysem ityzm u wpada w  szał, uzur­
puje sobie funkcje po lic ji i sama sobie 
wym ierza sprawiedliwość.

E p ilog  zajścia był taki, że po żmud­
nych poszukiwaniach udało się organom  
bezpieczeństwa schwytać obrzezanego 
H itle ra  i wsadzić go do paki. N ie  na dłu­
go. Skutkiem in terw encji „pow ażnych" 
obywateli po 3 godzinach wypuszczono

„m ęża zau fan ia" na wolność. Skradzio­
ną walizę oddano właścicielowi.

Nasuwa się taka uwaga. Czy przy  ja ­
k iejś solidarności społeczeństwa polskie­
go byłyby m ożliwe zbyt często zdarza­
jące się prow okacje ze strony w ojow n i­
czych Machabuchajów ? Chyba nie. W y ­
starczyłoby, gdybyśm y ty lk o  w ykazali 
poczucia przynależności do wspólnego 
szczepu, co żydzi. T y le  ty lko  —  nic w ię­
cej.

Jeżeli chodzi o interes żyda, wszyscy 
jego  współwyznawcy gotow i są do dzia­
łania. Znajdą się w  jednej zgodnej g ro ­
m adzie: i sjon ista Dr. W ieselm an i P o ­
lak Dr. Fass i prezes B ikur-Cholim  p. 
Ehrlich  i pp. Statterzy, M angle, Stiele. 
N ikogo  nie braknie. W szyscy, jak  jeden 
mąż bronią swego, nie pyta jąc czy on 
ma rację, czy słuszność po drugiej stro­
nie. D la  nich zawsze żyd  będzie m iał ra ­

cję.
A  jak  u nas?

dowskiej jest bez porównania w iększy. 
Zw łaszcza w  ostatnich m iesiącach za­
znaczył się w ie lk i napływ  żydów  z N ie ­
m iec hitlerowskich, k tórzy  osiadają na 
Śląsku masowo.

T o  też nic dziwnego, że Śląsk przed­
stawia się dzisiaj pod względem, zaży- 
dzenia, nieporównanie go rze j niż przed 
rokiem  jeszcze. W iększe m iasta śląskie 
w iele się óżnią swym  w yglądem  od sze­
regu m iasteczek b. Galicji, gdzie żydzi 
stanowią większość.

Warataty ortopedyczno -  mechaniczne

„ P R O T E Z A "
wl. Sz. PałupsKi 

Król.-Huta, ul. Gimnazjalna 19. Tel. 377
Wyrób i reperacja sztucznych rąk, nóg. 
g orsetów ortopedycznych, wkładek do nóg 
płaskich i t. p. Pierwszorzędne fach owe 
wykonanie. Odlewy gipsowe, miary i pró­
by na życzenie w domu. Wyko nywanie 
wszelkich prac z zakresu ortopedji dla szpi­
tali oraz zainteresowanych instytucji.

M I O D O S Y T N I A
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

— założona w roku 1841. — 
poleca wszelkie miody, tak do picia 

jak i lecznicze od najstarszych
KRAKÓW SŁAWKOWSKA 26.

Z-gie półrocze oraz 3
Chcesz byśmy nadal bronili p o l s k i e g o  

stanu posiadania oraz u ś w i a d a m i a l i

ł c z n t w

wpłać natychmiast P R E N  U M E R A T Ę

Z  Król.-Huty
Organizacja Kobiet Chrz. 
a hasło „swój do swego”

Dlaczego p. Idziowa Gońska, żona 
w jaściiciela domu w Katow icach  i w ła­
ściciela d rogerji w  K ró l. Hucie p rzy  ul. 
W olności 31, kupuje m aterja ły  i jedw a­
bie dla siebie i sw ej córeczki u żyda-sjo- 
n isty Adolfa Schella?

Jest to  tem  dziwniejsze, że obok je j 
mieszkania, przy  te j sam ej u licy znajdu­
ją  się chrześcijańskie, rzetelne i sumien­
ne firm y, jak  „D om  K o n fek cy jn y " —  
Józefa  W ieczorka oraz m agazyn mater- 
ja łów  i jedw abi Stanisława Prieba.

Ciekawe by łyby w iedzieć je j  rodaczki 
z O rgan izacji Chrześcijańskich Kobiet, 
dlaczego to  p. Gońska, będąc chrześci­
janką, popiera przedsiębiorstwa żydow ­
skie, podczas gdy  polscy kupcy narzeka­
ją  na brak k lijen te li?

Czy Państw o Idziow ie Gońscy dorobi­
li się Swego m ajątku  na żydach, że tak 
chętnie ich teraz pop iera ją?

Dowód: ostatni raz czyn iła p. Gońska 
zakupy u żyda  Schella dnia 17 czerwca 
b. r. o godz. 13.05.

Rodaczka.

Z Zarytego K. RabKi
Do Czytelników 

„Hasła Podwawelskiego”
Piękną m iejscowością letniskową, —  

gdzie niema żydów  je s t Z a ry te  koło R a ­
bki. Położone wśród gó r  i  lasów  na w y ­
sokości 580 m etrów  nad poziom  morza, 
o przecudnych widokach, da je  praw dzi­

wą rozkosz p rzebyw ającym  tu letnikom. 
Łagodne pow ietrze uznane przez leka­
rzy  tak  dla m łodzieży jak  dorosłych, —  
wzm acnia organizm y, to też rok  rocznie 
przybyw a tu letn ików . Rozbudowano 
kapliczkę m iejscową ze składek dobro­
wolnych ofiarowanych przez letników, 
z których też u trzym yw any jes t ksiądz, 
k tó ry  codziennie odpraw ia nabożeństwo. 
Kom is ja  Zdro jow a w  Rabce przyrzek ła  
ośw ietlić Zaryte  trzem a lampami łuko- 
wemi, z których jedną ju ż ustawiono w  
okolicy Poczty, druga m a stanąć na dro 
dze prowadzącej do w illi „P od  Lubo­
niem ", trzecia przed Szkolą, ośw ietla jąc 
drogę na Dworzec K o le jow y . N arazie 
przeprowadza się regulację drogi do ka­
pliczki, dalsze prace nad udogodnieniem 
pobytu w  Zarytem  są w  toku. Ostatnio 
Zw iązek M łodzieży Chrześcijańskiej u- 
rządził festyn , z k tórego dochód prze­
znaczono na budówę Domu Ludowego.

Sym patyczne ' m ile letnisko zasługu­
je  na pochwałę stara jąc się i na zimę 
ściągnąć do siebie turystów , oraz m ło­
dzież na wypoczynek zim owy. L iczne te ­
reny narciarskie i saneczkowe n iew ątp li­
w ie ściągną wszystkich, k tórzy  szukają 
przyjem ności i urozmaicenia w  zimie. 
Pobyt zapewniony i dobrze ogrzane po­
koje znajdą w  nowo wybudowanej willi 
„Pod Luboniem", gdzie można cały rok 
korzystać z  odpoczynku. Ceny ustalone 
i przystosowane do obecnych czasów w y  
rab ia ją  zaufanie i  n iewątpliw ie wszyscy 
pragnący m ile spędzić wakacje tak  le ­
tnie jak  zimowe, pospieszą do Zarytego, 
k tóre jak  dotąd jest jednem  z  tych nie­
licznych w  Polsce uzdrowisk nie posia­
dających żydów.

Z Kalwarii Żebrz.
Mieszkańców Kalwarji 

i okolicy.
W  poprzedniej korespondencji za jm o­

waliśm y się sprawą stałego pom niejsza­
nia się polskiej własności w  naszem mie 
ście, na korzyść coraz bardziej panoszą­
cych się żydów. R ozpraw ili się ju ż w  
znacznej m ierze z  naszem rzemiosłem, 
a teraz w yc iąga ją  chciwą zdobyczy ła­
pę, po naszą własność na okoliczne wsie.

W arto  tu jeszcze przedstawić, w  jak i 
sposób żydzi, k tórzy  początkowo nie 
m ieli nic, z  biegiem  czasu dorobili się zna 
cznego majątku.

I  tak. Szarf i Grinbaum, z których

Do

pierw szy handlował m lekiem, a drugi 
przy  ojcu deskami, dziś masowo zajm u­
ją  się dostawam i desek, dykt, fo rn ierów  
kleju, mebli i t. d. W  przeciągu kilku lat 
zgrupowali kilka handli w  swych rękach 
oraz wybudowali murowaną składnicę 
na meble. Czyim  kosztem  ci żydzi zdo­
byli m ajątek, w iem y wszyscy, w idzim y 
również, ja k  nasze W ładze skarbowe ty l 
ko drogą egzekucji m ogą ściągać od 
nich należytości za zaległe podatki, k tó­
rych  n igdy dobrowolnie nie płacą.

W eźm y pod uwagę żydów  An isfe lda  i 
Petzenbauma, z k tórych  drugi przybył 
po w ojn ie do Polsk i i w  r. 1919 założył 
z An isfeldem  sklep z cukierkami, a pó­
źn iej do spółki za łoży li obaj geszefc ia ­
rze handel meblami. Dziś po dziesięciu 
latach istnienia te j ' spółki Petzenbaum 
jes t w łaścicielem  p iętrow ego .domu i 
składu mebli, a m ajątek  jego  obliczają 
na 100 tys. złotych.

A  biedny m ajster stolarski-chrześcija 
nin nie m a dziś własnego warsztatu, bo 
żydzi zlicytow ali go. Oni doprowadzili 
go  do ruiny, bo zam iast pieniędzy za ro ­
botę, dawali mu kartki, za  które m ógł 
on nabyć m aterja ł stolarski, chleb, sól 
i wszystko, rzecz jasna w  sklepach żydo­
wskich, i po tak ie j cenie jaką  mu żydzi 
dyktowali. T ak  to  ten m a js ter każdą 
najdrobniejszą rzecz, każdą kruszynę, 
musiał nabyć u żyda. Cóż zatem  dziw ­
nego, że kiedy wyzysk iw an i rzem ieśln i­
cy chrześcijańscy coraz bardziej popa­
dali w  zależność od żydów, i  coraz w ię ­
cej tracili —  żydostw o tuczyło się na 
ich nędzy i grom adziło fortuny. Dzisiaj 
nie m ają  już kogo ssać, bo rzem ieślni­
ka i mieszczanina zgnębił żyd i dobił kry 
zys. T o  też żydzi zw raca ją  się ku wsi, 
bo tam  jest dla nich żer. Z iem ia polska 
czeka na nowego właściciela.

W  tak ie j chwili,nie wolno nam rąk 
załamać i biernie patrzeć w przyszłość. 
Jeżeli dotąd mieliśmy zamknięte oczy, 
to teraz obudzimy się, gdy już nadeszła
ch.v7.la ostateczna. Porzućmy dawne błę­
dy, odgrodźmy się murem od żywiołu, 
który nam gotuje zgubę. Popierajmy 
swoich, jednoczmy się i organizujmy w 
chrześcijańskich związkach i organiza­
cjach. Zakładajmy spółdzielnie i prze­
ciwstawmy się zwartą masą, wrogiej a- 
kcji zorganizowanego żydostwa.

Mieszkańcy Kalwarji 1 okolicy! —  
mrźcie te słowa pod uwagę, jeśli chcecie 
poprawy swego bytu, jeśli drogą wam 
jest przyszłość waszych dzieci i Matki 
Ojczyzny!

Obywatele.

Skonfiskowano.

E gzekw ow any za zal. podatki p. J. 

N . kraw iec zam ieszkały w  Mako'wie Pod­
hal., wniósł rekurs prosząc o wyłączenie 
jddynej m aszyny do szycia i lustra, ja ­
ko przedm iotów  niezbędnych do w yk o ­
nywania zawodu, powołując się na prze­
pis odnośnej ustawy z  dnia 25 czerwca 
1932 r. D. U. R. P . N r. 62, poz. 580, par. 
42. p. e., k tóry  brzm i: „Zwolnione cd 
egzekucji są: przedm ioty niezbędne do 
osobistego zarobkowania zobowiązanego 
pracującego ręczn ie".

N a  rekurs ten p. Lu stig  pismem L . 
6912/933 odpowiedział, że prośba, zosta­
je  załatw iona odmownie, m otyw u jąc to 
brakiem  podstaw prawnych. ' A  w ięc, 
wspomniana ustawa, ja k  widać, niema 
dla p. Lustiga  żadnego znaczenia.

Dalej płatnicy o trzym u ją  nakazy Dła- 
tnicze bez daty i  liczby. I  tak, jeden z 
płatników otrzym ał k ilka  nakazów, a są 
dząc, że zaszła pomyłka, zw rócił się do 
Urzędu Skarb, tłumacząc, że niesłusznie 
wym ierzono mu kilkakrotnie podatek.. 
P. Lu stig  odpowiedział na to : „słusznie 
czy nie słusznie, to  musisz pan zapła­
cić".

I  w iele jeszcze podobnych „kw ia tków "' 
m ożnaby przytoczyć z tu te jsze j niwy.

Skonfiskowano.

Podatk i muszą być ściągane, o tem  
wie każdy obyw atel Państw a Polsk iego, 
jednakowoż należy to uskuteczniać w  
ramach przepisanych ustaw  i nie fo ry - 
tu jąc jednych a gnębiąc drugich obyw a­
teli.

T o  też osobę p. Lu stiga  polecam y na­
szym  władzom  skarbowym, których  za ­
daniem jest wglądnąć w  niem oralne sto­
sunki jak ie  zapanowały pod jego  k iero­
wnictwem  na terenie wadow ickiego U- 
rzędu Skarbowego.

Usunięcie n iepowołanej jednostk i ca­
ła ludnośś polska p rzy ję łaby  z  praw dzi­
w ą u lgą i zadowoleniem.

Obywatele.
— O:—  :Q—

Z Z akop an ego
Z cyklu: okazy 
Zakopanego,

P . Oberlander ży ł w  ścisłej p rzy jaźn i 
z w łaścicielem  sklepu spożywczego p. 
Fluksą. M iłość braterska, mocna jak  
gran it trw ałaby wieki, gdyby nie... ow ies 
Oto p. Oberlander sprzedawał druhowi 
ten produkt po niskiej cenie, zyskując 
tem  sobie serdeczną wdzięczność chrzęści 
janina. W ięc k iedy się ra z  zgłosił do nie 
go z prośbą o pożyczkę, bez wahania do 
był p. F luksa portfe l z  kieszeni i w y li­
czył na rękę przy jacie low i 690 zł. D ał­
by i  w ięcej.

Cóż —  k iedy żyd  po żydowsku ocenia 
serdeczne węzły. K ied y  term in zw rotu  
długu minął, a przy jac ie l m ilczał, p. F lu ­
ksa będąc w  chw ilowych kłopotach f i ­
nansowych, zdecydował się skromnie i 
uprzejm ie upomnieć o pieniądze. P rzy ­
jac ie l wpadł w  pasję. „P ien iądze? jak :e  
pieniądze? Pan  za owies zap ła c ił!"  —

'•■:e sprytny żyd.
Okazało się, że pożyczka weszła aku­

rat... w  cenę owsa.



Przypominamy uprzejmie,
te  w s k l e p a c h  i w a r s z t a t a c h  polskich  
ceny n i e  s ą  w y ż s z e  niż gdzieindziej.

Łódź, sierpień. —  Jest w  mieście Ł o  
dzi instytucja, gdzie żydowstwo roz­
m nożyło się jak  pchły, a żydowskie w u j' 
k i te  rozpłodowe zapędy z całych sił po­
pierają.. Jest nią m iejscowa Kasa Cho­
rych.

Patronem  w oju jącego żydow stw a sta1 
się naczelny lekarz, D r Stefan Bogu­
sławski, z przekonań skra jny radykał, z 
sym patyj żydofil. Pod  jego  rządam i nie­
ty lk o  pomnożyła się w  Kasie Chorych li­
czba lekarzy-żydów , lecz nabrała n iesły­
chanego tupetu i bezczelności.

Lekarze-chrześcijan ie przym iera ją  z 
głodu, nie m ogąc dostać pracy. A  jeś li 
ją  dostaną, to za wynagrodzen iem  200 
— 300 złotych miesięcznie. Natom iast 
mechesy i hebesy palestyńskie pobiera­
ją  w  Kasie Chorych po 1500 złotych mie 
sięcznie ( ! ! ! ) ,  tucząc się groszem  ubez­
pieczonych. Żydostwo opanowało w szy­
stk ie kom órki te j instytucji i rządzi nią 
samowładnie ku chwale Izraela.

N aczelny lekarz Dr. Bogusławski tań 
czy na żydow skiej lince w  takt palestyń 
skiego hymnu „hatikw a“ , wypełn iając 
pokornie wszystk ie rozkazy. W spiera go

w  tem; je go  zastępca Dr. M aksym iłjan 
Maczewski, z pochodzenia Niem iec, z 
pokrew ieństwa kuzyn żydowski. Jako 
trzeci należy do tego  grona powiernik, 
giermek, totum facki naczelnego leka­
rza, Dr. Markus Loewenfisch, osobnik 
chrzczony, lecz w  dzieciństwie boleśnie 
operowany.

W  tem  mało pobożnem dziele wspie­
ra  ich prezes m iejscowego Zw iązku L e ­
karzy (n iestety ka to lik !) D r. B. M isjon. 
R o la  jego  je s t dziwnie niezaszczytna. 
Łódzk i Zw iązek L eka rzy  liczy 80%  ży ­
dów ( ! ! ! ) .  D la ©bałamucenia „g o jó w “  
wybrano jednak zarząd W większości 
chrześcijański, złożony z  figu rek  potu l­
nych i uległych, pokornych i bezwzglę­
dnie żyd<jm posłusznych. N a  czele stoi 
Dr. M isjon.

T a  spółka czterech z nieograniczoną 
żydowską poręką, opanowała Kasę i 
w łada nią niepodzielnie. P rzy  takich 
rządach ubezjpiecaonym ży tk o m  pow o­
dzi się nie na jgorzej. U zyska się ła tw ie j 
i zwolnienie z pracy i w y jazd  do kąpieli 
i inne świadczenia, k tórych  biedny robo- 
ciarz-katolik n igdy nie otrzym a.

N aczelny lekarz, zwany w  Łodzi „k ró ­
lem  bałaganu11 przeprowadza ciągłe „ r e ­
fo rm y11, które prowadzą do tego, że za­
m iast być lepiej, jest coraz gorzej.

M imo bardzo podeszłego wieku uw iel­
bia naczelny lekarz piękno n ietylko przy 
rody, ile podwładnych pracownic, za­
pełniwszy w ydzia ł lecznictwa młodocia- 
nemi, dorodnemi, pełnemi wdzięków  kra 
sawicami. Rozprasza to je go  m yśli i od­
ciąga od spraw  lecznictwa. D zięk i gos­
podarce tak iego zespołu łódzka Kasa 
Chorych stała się ekspozyturą ra ju  pa­
lestyńskiego. Cała instytucja  śpiewa ra- 
da-nierada „m a ju fes11, żyidki łódzkie za­
ciera ją  dłonie i cm okają z zadowolenia, 
że w zięli „go.jów 11 za łeb i trzym ają  ich 
w  koszernej n iewoli. ••

K to  położy temu kres?
K to  chwyci żelazną m iotłę i wym iecie 

żydowskich wujków, szabesgojów , pa­
chołków wybranego narodu i obrzezaną 
pchlarnię lekarską, oczyszczając rady­
kalnie atm osferę najpoważn iejszej w  
Łodzi instytucji?

St. N .

Skonfiskowano.

August.

Oniemiał ze zdziwienia p. F luksa i do 
dziś jeszcze się dziw i rozm yślając na te ­
m at niestałości p rzy jaźn i : ceny tan ie­
go owsa.

Osiołkowi w  żłobie dano: w  jeden o- 
wies, w  drugi przyjaźń . W yb ra ł owies p. 
Oberlender.

Żyd K o tter w łaściciel piekarni „pod 
Góralem 11 (ładna nazw a!) choruje na 
przew lekłą filan trop ję . Do bochenka 
chleba dodaje kupującemu szklankę go ­
rącej herbaty w  zimie, a w  lecie smacz­
ny rożek. G ratis —  z dobrego serca!

W ięc  „pod G órala11 —  tłumnie spieszą 
góra le na żydowski poczęstunek. —  H o ­

norny ludek...
I  byłby pewnie p. R o tte r  zdobył o i- 

der, a może i pomnik za życia, jako  do­
brodziej głodnej ludzkości, gdyby  nie 
złośliwość pewnego obywatela, k tó ry  ad 
oculos wskazał na rożek żydowski łako­
m ym  szabesgojom , że do każdego bo­
chenka brakuje 20 do 25 dkg. wagi. —

O tw orzy ły  się im  oczy.
Sprawa filan tropa znalazła się w  Ko- 

m isarjacie P. P. Czekam y na rozprawę 
sądową.

Sprostowanie p. Duldiga.
D o  sprostowania p. Duldiga, umiesz­

czonego w  nr. 28 „H as ła  Podwawelskie­
g o11 z  dn. 16 lipca b. r. m am y tyle, ty lko 
do zauważenia, że oddałoby rzeczyw isty 
stan rzeczy, gdyby  zam iast słowa „nie- 
prajwidja11, użył krótszego „p raw da11. A  
więc prawdą jest, że p rzy  końcu grudnia 
1932 r. wodził gościa do „W o łod y jów k i11 
a  pobrawszy 30 zł. prow izji, przeniósł 
go po kilku dniach do „G runwaldu11 a 
stąd do „G encjany11, gdzie dostał 15 zł. 
choć się dom agał 30. Praw dą jest, że 
odwiedzał tego  gościa praw ie codziennie 
ze swoim  kolegą Frydm anem  i choć nie­
proszony o to, da lej pośredniczył m iędzy 
gościem  a prowadzącym  pensjonat. —  
K ró tk o : prawdą jest, że p. D u ld ig ani 
gościom  nie wyśw iadcza przysługi nie­
pokojąc ich swemi intrygam i, ani nie

pom aga właścicielom  pensjonatów, bo 
ich poprostu bezczelnie naciąga. Tak  w y 
gląda prawda.

I  ten oczajdusza jeszcze prostu je! —  
Prostu j panie Duldig —  na jp ierw  kręte 
ścieżki swego żyw ota  bo m y  o nich je ­
szcze sporo m am y do powiedzenia.

K to  np. żeru je wśród najb iedniej­
szych, trudniąc się pośrednictwem  pra­
cy?  C zy ma pan —  panie D uld ig —  na 
to koncesję? P łaci pan podatek?

Jako stręczyciel służby zarobił Dul­
d ig  od biednej dziewczyny 20 zł. a  pe­
tem  się chwalił, że z n ią spał, za co też 
dostał od oczernionej na stacji ko le jo ­
w e j po gębie. Od innego biedaka za m iej 
sce w  pensjonacie dom agał się 50 zł. a 
ponieważ zdołał wydusić ty lk o  20 zł. w y 
słał swego kolęgę Frydmjana, - k tóry  o- 
czernił pracownika przed nowym  praco­
dawcą i lak  pozbawił go  chleba.

Tak —  panie Duldig —  do każdego 
sprostowania dodam y nowe kw iatk i tak 
że wreszcie i p. Siem ianowski obrzydzi 
sobie takiego współpracownika. Panie 
Duldig —  siedź cicho!

Zakopiańczyk.

-o-
Z  Tarnowa
Żydowska prowokacja.

Do czego zdolni są żydzi w  sw ej nie­
nawiści, św iadczy następujący fa k t:

Dnia 8 b. m. Kom isarz m. Tarnow a p.
A . M arszałkow icz w  tow arzystw e jedne­
go z  lekarzy tarnowskich, zabaw iał się 
rozm ową na werandzie znanej cukierni 
p. Skowrońskiego.

W  pewnej chwili zb liży ła  się do obu 
panów jakaś podejrzanego w yglądu  ko­
bieta i zw racając się do p. Kom isarza 
poczęła natarczyw ie nalegać, aby ten 
zapłacił je j  za  rzekom o u trzym yw any 
z nią stosunek m iłosny, w  przeciwnym  
razie grożąc spowodowaniem  skandalu.

Zaskoczony tem  niespodziewanem na j  
ściem p. M arszałkowicz, k tó ry  po raz 
p ierw szy w  życiu  w idział tą  kobietę, w y­
dał polecenie personelow i celem  usunię-

R E D A K T O R Ó W
I  K O R E S P O N D E N T Ó W
samodzielnych tylko chrześcijan 

poszukuje się.
W

Zgłoszenia „ H A S Ł O  PODWAWELSKIE “ 
Kraków, ul. Stolarska 6.

cia je j  p rzy  pomjocy policji. W  tym  m o­
mencie kobieta owa uderzyła p. K om i­
sarza i zbiegła.

W krótce zdołano ją  ująć, a dochodze­
nia wykazały, że napastniczką jes t Jó­
zefa  Nalezińska prostytutka, k ilkakrot­
nie karana za kra dzień i w łóczęgostwo.

W  dalszym ciągu dochodzeń stw ier­
dzono, że działała ona z  nam owy m ie j­
scowych żydów  nieprzychyln ie usposo­
bionych do obecnego Kom isarza. Jako 
aranżerów  tego  ohydnego podstępu u- 
ję to  żydów  Lehrhaupta i Jeżowera, k tó­
rych  osadzono w  areszcie. Istn ie je  po­
dejrzenie, że oprócz tych  dwóch, do spi­
sku przeciw  p. Kom isarzow i nalieżało 
jeszcze kilku m iejscowych żydów.

Tak  postępują żydzi, gdy  chcą szko­
dzić nie w ygodnej im  władzy.

J. S.

Z  Brzeska
Dobry znak,

Skonfiskowano.

Z  Przem yśla
„Ilustr. Kuryer Codz.” 

kapituluje.
Jak się dow iaduję redakcja I. K . C. 

zaczyna korespondować z Biurem  dzien­
ników, P . Jabłońskiego. Lecz zawiadom ię 
nie P . Jabłońskiego, że m oże pobierać 
dzienniki od  żyda W ahla, kur jerow ego  
„d yk ta tora11, nie daje sa tysfakcji tak 
jednej ja k  i d ru g ie j stronie. Życzeniem 
jest, by I. K . C. nie bawił się w  żydow ­
skie pośrednictwo, lecz zaw arł umowę 
wprost z P . Jabłońskim, jak  to  swego 
czasu chciał przeprowadzić inspektor I. 
K  C. p. Dembowski. Czemu właściw ie 
za leży Redakcji I. K . C. na popieraniu 
żyda —  czy Kuryer obaw ia sł 
nie stracił odsprzedawców, k tórzy  z 
chwilą posiadania K u ryera  przez P . Ja­
błońskiego przeszliby do n iego od W ah ­
la. A  przejdą w  dużej ilości, bo żyd  za ­
nadto drobnych odsprzedawców sekuje.

Czekamy w ięc by  I. K . C. zaw arł jak  
na jszybc ie j umowę z  P. Jabłońskim; i 
jem u wprost przesyłał gazety.

Urząd Skarbowy w Przemyślu 
przyjmuje do pracy urzędników 

żydów.
Tu te jszy  U rząd  Skarbowy p rzy ją ł z 

dniem 1. V I I  br. płatnego praktykanta 
żyda  Dudia Neubauera syna finans , 
z Kam ionki Strum iłowej. Zapytu ję p. 
Naczeln ika Urzędu czy  je s t za mało ni­
m i otoczony, bo w iem  że w  każdej nie­
mal kanclarji tut. Urzędu Skarbowego 
siedzi jeś li n ie jeden, to  dwóch żydów, 
k tórzy  idą na rękę płatnikom  żydow ­
skim, ze szkodą dla Skarbu Państwa.

W iem y z doświadczenia, że prędzej czy 
później każdy niemal żyd  urzędnik nad­
używa swego stanowiska, b y  ty lko  swo­
im  współplem ieńcom ulżyć a go jów  ni­
szczyć.

Ape lu ję  tedy  do Pana Naczelnika, by 
żyda praktykanta Neubauera jak  n a j­
szybcie j zwolnił z  posady, a w  m iejsce 
je g o  p rzy ją ł katolika, k tó ry  jako  praw y 
O byw atel Rzeczypospolite j bardziej na 
rządową posadę zasługuje. A  katolików  
ze skończonemi studjam i uniwersyteckie 
mi starało się o posadę W tut. Urz. Skar­
bow ym  kilku, lecz z braku m iejsc (r e ­
zerwowanych przez p. Gausa dla żydów ) 
podania ich zostały odmownie za łatw io­
ne.

Szmelkesburgczanin.

Z  Pacanow a
Pacanów, m iasteczko położone mię- 

dzy Szczucinem i Stopnicą nie posiada 
ani jednego adwokata. W skutek tegc 
ludność tu tejsza zmjuszona jes t korzy­
stać z  obrony adwokatów  żydowskich z 
okolicy. —  Bardzo pożądanem byłoby 
(otwarcie kahcelarji chrześcijańskiego 
adwokata, k tóryby  m iał tu liczną kli- 
jen telę.



D o p ó k i nie zawita w k a ż d y m  PO LSK IM  d o m u  
„H asło  Podw aw elsk ie” nie bedzie Po lsk i d la  P o la k a

Z  Dębicy.
Nieco o szyldzie partyjnym 

„solidnej" konstrukcji.
W  „W iadom ościach dębickich" z  dnia; 

20 czerwca 1933. wystąpił w  obronie 
rzekom o pokrzywdzonego sam ego w y ­
daw cy i redaktora odpowiedzialnego 
tych  „W iadom ości" oraz zaw ieszonego 
W czynnościach burmistrza, n iejak i p. 
S*ęmon Griinspan, k tó ry  w  kunsztownie 
spreparowanym  artyku le p. t. „J ‘accu- 
se“ , czyni różne gołosłowne, pełne nie­
dom ówień zarzuty przeciwnikom  p. w y ­
daw cy „W iadom ości", zaistrzeglając się 
jednak, że nie będzie odpowiadał na za ­
rzut, że je s t „s jon istą ", gdyż jego  „szy ld  
p a rty jn y  jest całkiem solidnej konstru­
kcji, zasługuje w ięc na pewien kredyt 
m oralny i pokryw a szczere wyznanie 
ideologiczne".

Odpowiedź na zarzuty, o k tórych  w y ­
że j wspomnieliśmy, pozostaw iam y za­
czepionym  osobom, tu ta j chcemy ty lko  
przedstaw ić czyteln ikom  „W iadom ości 
dębickich" redagowanych przeważnie 
na p lebanji pod patronatem  m iejscow e­
go  kleru i wspólnie z żydam i, jaka  to 
je s t „so lidna" konstrukcja tego  szyldu 
party jn ego  panów w spółredaktorów  od 
.W iadom ości dębickich", cytu jąc nastę­
pu jące w y ją tk i z „K u r je ra  Lw ow sk ie­
g o "  z dnia 11 lipca b. r . :

„H is to r ja  m agistra v itae  est“  —  bar­
dzo to piękna m aksyma i w arto  o n iej 
pamiętać, dziś zwłaszcza, gdy  „n as i" za­
gorza li obecnie przyjaciele żydzi z takim

wielkim  wrzaskiem  ogłaszają, jak  to oni 
z rękam y i nogam y „bronić będą pol­
skiego m orza i P om orza " (na początek 
urządzili najazd na Gdynię).

„Dziennik K u jaw sk i" przypom ina, jak  
dotychczas w yglądała  ta  w alka żydów  
w  obronie polskości zalewanej przez fa ­
le (czy bałwany) germańskie. P rzypom i­
na m ianowicie czasy powojenne, kiedy 
to :

„N a  zjeździe żydostw a całego świata 
w  Londynie w  r. 1920, na którym  z P o l­
ski by li m. in. żydzi I. Griinbaum poseł 
na Sejm, redaktor żargonow ego dzien­
nika warszawskiego „H a jn t" , uchwalo­
no następujące wnioski:

1. Wydań poufny m anifest w zyw a ją ­
cy żydów  całego św iata do walki z P o l­
ską celem zmuszenia tego państwa do 
zabezpieczenia żydom  praw  narodowych 
i żeby się Po lacy  pogodzili z faktem  
istnienia na ziem iach polskich licznego 
narodu żydowskiego, mającego takie sa­
me prawa do tych  ziem, jak i naród pol­
ski. A k c ja  przeciwko Polsce ma być 
wszędzie przeprowadzona y/e wszystkich 
państwach Europy, Azji i Am eryk i.

2. Założyć kom itety, k tóreby się za ję ­
ły  grom adzeniem  wszystkich zarzutów  
obciążających Polskę i zniesławiających 
ją  <vą oczach świata cyw ilizowanego.

3. Zorganizować stałych koresponden­
tów, k tórzy  z podróży po Polsce pisaliby 
o n iej jaknajnieprzychylniej do najpo­
czytn iejszych gazet w świecie.

4. U żyć wszelkich wpływów , aby g ra ­
nice państwa polskiego były jaknajszczu 
plejsze. Utrudniać odbycie się plebiscy­

Administrator, uczciwy i energiczny

przyjmie w zarząd kilka kamienic w Krako­
wie: Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 

pod „Energiczny".

R en ty  In w a lid z k ie .
Wiele z inwalidów wdów i osób wojną poszkodowanych, którym 

należą się renty inwalidzkie, dotychczas tych rent nie otrzymali, mimo 
że dawno downosili podania.

Przez niedokładne zaopatrzenie podań w potrzebne zaświadczenia, 
załatwienie ich ulega zwłoce. Gelem umożliwienia i przyspieszenia załat­
wienia przyznania renty, podejmuje się podpisany, na życzenie zaintere­
sowanych interwencji u W ładz w Krakowie.

Wystarczy zgłosić się kartką pocztową pod niżej podpisanym adre­
sem. Za interwencję płaci się według umowy po otrzymaniu renty.

R U D O L F  W O  J A  C Z T Ń S E I
B o c h n i o ,  u l .  G i p s o w a .
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e gze m p la rzy  „ H a s ia  P o d w a w e lsk ie g o ” rozdajem y d a rm o  
ty g o d n io w o  celem  u św iad am ian ia  spo łeczeństw a  p o ls k ie g o  
o  g ro ia c e m  mu n iebezp ieczeństw ie  iyd o w sk ie m . P op ie ra jc ie  
n a sze  w y s iłk i i sk ła d a jc ie  d o b ro w o ln e  d atk i na F U N D U SZ  
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tu na Śląsku i ujściu W is ły  do morza.
5. Starać się usilnie o to, ażeby w P o l­

sce rządzili ludzie żydom najzupełniej 
oddani. Chodzi tu o m inisterjum  spraw, 
zagranicznych i w ojskow ych  ( ! ) “ .

I  tak było do ostatnich czasów.
B y li żydzi zawsze awangardą ekspan- 

z ji germ ańszczyzny, byli najlepszym i i 
na jpew niejszym i sojusznikam i pruskiej 
hakaty.

A ż  przyszedł Hitler i rzucił im grom ­
kie : , ,R— r— aus! ! !  “

W tedy  zaczęli i na nim i na N iemcach 
wszystkie psy wieszać. Z w łaściwą ich 
rasio fu r ją  i niepohamowaną nienawi­
ścią. N aw ołu ją  do bojkotu, grożą  kata­
stro fą  i zagładą, obiecują ściągnąć na 
niem iaszków tysiąc p lag egipskich plus 
siedemdziesiąt siedem la t straszliw ie chu 
dych i t. d „ i  t. d.

A  szwaby śm ieją się w  kułak i dalej 
żydów  tłuką, aż grzm i pod niebiosa.

N aród w ybrany broni się wrzaskiem, 
od którego aż uszy puchną, a przedew ­
szystkiem  w ie ją  do Polski, n l  k tórą  ty ­
le lat w  prasie całego> św iata rzucał ka­
lumnie, jako  na k ra j nietolerancji, —  
kra j „najdzikszych  pogrom ów"...

Ze Stopnicy p. Kielce
G d y b y  n i e  b y ł o  ż y d ó w . . .

Stopnica m iasteczko, które połączone 
jes t lin ją  autobusową z dwoma uzdro­
wiskami Solcem i Buskiem, oraz nieda-

W I L L A
t.B „ P O D  L U B O N I E M ”

W  ZARYTEM  - RABCE. .

OTW ARTA CAŁY BOK
W sezonie zimowym poleca pokoje 

dobrze ogrzewane.
Piękne położenie, jakoteż własne tereny narciarskie i sa­
neczkowe niewątpliwie ściągną na zimę wszystkich, kto 
tylko zwiedzi willę „ P O D  LTTBO ]M TE]VI“ w Zarytem 
i przekona się jak piękne dokoła roztaczają się widoki. 

Polecamy pokoje na cały rok na żądanie z utrzymaniem 
lub bez. Przejmujemy młodzież pod opiekę o każdej

porze roku.

Dla rekonwalescentów cudowny wypoczynek.

lekiem i K ielcam i, stało się dzięki swe­
mu położeniu punktem, z którego w ysy ­
łane są ja rzyny , owoce oraz w szelk ie 
produkty rolnicze do okolicznych m iast 
i miasteczek. Z tego też względu, sta­
ło się ono wygodnem  osiedlem dla ży ­
dostwa.

To  też znajdu ją się tu sklepy w yłącz­
nie praw ie w  rękach żydowskich, poza 
kilkom a chrześcijańskim i. Sklepy żydo­
wskie są niedoopisania brudne i nie­
chlujne, zaś przypadkow y przejezdny 
ze zgrozą  ogląda szy ldy  sklepowe, k tó­
rych  treść w praw ia go w  zdumienie. 
W idzi się tam  takie napisy: „H andel
masło i ja  je "  i t, p. pisane skandalicz­
ną polszczyzną.

W śród sklepów chrześcijańskich na 
uwagę zasługują trzy :

Sklep masarski p. A leksandry k o s zy ­
ckiej, k tóra pracując w ytrw ale, cieszy 
się zasłużonem poważaniem. D ruga pla­
cówka to  droguerja  p. Jasińskiej, k tó ­
rą cechuje n iezwykła schludność i h igje- 
na. W  końcu restauracja p. Petrow iczo- 
wej, u k tóre j smakosze konsumują zna­
kom ite przekąski i napoje.

N a leży  również dodać, Że żydzi pro­
wadzą swe sklepy podszywając się pod 
nawwęf dawnych w łaścicieli chrześcijan 
i v/ ten sposób chcą uchodzić za  f irm y  
chrześcijańskie.

Te brudy żydowskie i  w iele innych 
mieści w  sobie Stopnica, k tóra  m ogła­
by być schludnem i bogatem  m iastecz­
kiem, gdyby  nie m iała u siebie żydów.
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sprzedam bardzo tanio
Zabudowania

nadające się na magazyny, lub fabrykę, oraz kompletne 
urządzenie maszynowe — do rznięcia i rąbania drzewa. —

d o  u i y t k u  p l a c
J o  powierzchni 2.460 m. kw.

— : Do obiektu, oraz zabudowań dochodzi tor? kolejowy :— 
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KRAKÓW  wl. Rom snow icia 23

AA
Zaopatrzona w maszyny do składania sys­
temu „Linotype", najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w  zakres drukarstwa wchodzące starannie 

i punktualnie.

Geny nader przystępne. Geny nader przystępne
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